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71 tysięcy tuczników dostarczą chłopi w maju

WARSZAWA. W trzeciej dekadzie kwrietnia br. spółdziel. 
^ gminne wykonały, nakreślony rozporządzeniem Rady Mi- 
^strów 2 28. I. 1949 r. o wzmożeniu hodowli — plan kon- 

/a^tacji, przewidujący zakontraktowanie 1 miliona sztuk 
rzody chlewnej. Osiągnąwszy ten wynik spółdzielnie nie 
^zerwały akcji, kontraktując dalsze ilości, toteż plan został 
bacznie przekroczony. Już na 30 kwietnia br. zakontrakto- 
ano 1164 tys. sztuk. Obecnie spółdzielnie przystąpiły do 

^upu zakontraktowanych tuczników.

Plan konirakiacji trzody chlewnej 
został jucznie przekroczony 
Poseł Pszczółkowski o współpracy hodowcy i aparału skupu

^zedstawiciel Polskiej A- 
Sencji Prasowej uzyskał od 
^ezesa Centrali Rolniczej

^dzielni „Samopomoc Chłop 
posła Pszczółkowskiego, 

^ywiad o dotychczasowym 
Przebiegu i dalszych planach 
kontraktacji.

»Kontraktowanie trzody 
Śpiewnej — rozpoczął poseł 
Pszczółkowski — charaktery- 
^.iąc rozwój akcji — prze- 
^egało różnie, w zależności 

terenu. Wielka kampania 
Uświadamiająca, która w pier: 
wszym okresie przeprowadził/. 
Partie polityczne, organizacje 
społeczne i gospodarcze na te­
renie całego kraju, wzbudziła 
v$ród chłopów duże zaintere­
sowanie nową formą współ­
pracy hodowcy i aparatu sku* 

o czym świadczy fakt ma­
jowego zgłaszania się chłopów 
uja podpisania kontraktów w 
Pierwszych dniach rozpoczęcia

Przebieg kontraktowania za­
leżał przede wszystkim od 
spółdzielni gminnych jako od 
aparatu wykonawczego i był 
dodatkowym sprawdzianem 
sprawności pracy spółdzielni. 
Trzeba otwarcie powiedzieć, 
że obok spółdzielni, które po­
trafiły kontraktacje zorgani­
zować 1 przeprowadzić we 
właściwy sposób, mieliśmy po­
ważną ilość takich, które do 
akcji podchodziły biurokra­
tycznie i nie wykazywały w 
pracy -dostatecznej aktywności. 
Najlepszą pracą wykazały się 
spółdzielnie gminne w woj. 
krakowskim i łódzkim, gdzie 
plan wykonany został naj­
wcześniej.

W dalszym ciągu wywiadu, 
pos Pszczółkowski, przedsta­
wił obecne zadania spółdziel­
czości wiejskiej w akcji kon­
traktowej. „Zawarcie kon­
traktów z hodowcami jest 
pierwszą częścią pracy. Obec-

Towarzysiwo Prziiacim Dzieci 
organizacja, całego społeczeństwa

Zjazd Zjednoczeniowy RTPD i ChTPD
W Warszawie rozpoczął się Walny Zjazd Zjednoczenio­

wy Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i Chłop­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Zjazd połączenio­
wy RTPD i ChTPD jest nie tylko przełomowym momen­
tem w dziejach obydwu organizacji. Zjazd połączeniowy 
RTPD i ChTPD jest doniosłym wydarzeniem dla całego 
społeczeństwa, rozpoczyna bowiem nowy etap w historii 
Wychowania młodego pokolenia.

RTPD mając poza sobą niemal 30-letnią działalność już 
od pierwszych dni po wyzwoleniu, posiadało większe do­
świadczenie w swej pracy, a co za tym idzie i dużo więk­
sze możliwości. Wyrażało się to w 20 istniejących od 
1945 r. domach dziecka, prewentoriach dla dzieci, zagro­
żonych gruźlicą, rozszerzanej z każdym rokiem akcji 
kolonijnej, a jednocześnie w stałym pogłębianiu pracy 
Wychowawczej poprzez przedszkola i szkoły świeckie 
RTPD, których obecnie jest już 36.

Działalność ChTPD nie miała tak szerokiego zasięgu. 
Organizacja ta powstała dopiero w 1946 r. Główny nacisk 
Położyć musiała na opiekę i pomoc materialną dziecku 
Wiejskiemu — pomoc zdrowotną, dożywianie dzieci na 
terenach przyczółkowych, organizowanie dziecińców, kolo­
nii itp. Praca wychowawcza zejść musiała tym samym 
na plan dalszy.

Połączenie obydwu organizacji łączy siły i możliwości 
RTPD i ChTPD otwierając nowe perspektywy rozwoju 
W równej mierze dzeciom wiejskim i miejskim.

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci zjednoczy postępowe, 
światłe siły całego społeczeństwa — skupi w swych sze­
regach rodziców, nauczycielstwo, przedstawicieli organi­
zacji politycznych, społecznych i młodzieżowych do współ 
działania z państwem w wielkim dziele wychowania 
młodego pokolenia, w duchu naukowego światopoglądu 
1 etyki socjalistycznej.

Drugą, równie ważną dziedziną pracy TPD stanie 'się 
działalność, uświadamiająca wśród rodziców i nauczy­
cielstwa. Działalność, której celem będzie przyciągnięcie 
całego społeczeństwa do udziału w pracy wychowania no­
wego człowieka. Wychowania w duchu postępu, w duchu 
Patriotyzmu i internacjonalistycznej solidarności ludzi 
pracy.

W pracach Towarzystwa Przyjaciół Dzieci poważne 
zadania mają do spełnienia członkowie naszej partii, a 
zwłaszcza nauczyciele i rodzice PZPR-owcy. Tylko bo­
wiem wówczas, gdy w szeregach TPD znajdzie się - jak 
najwięcej przedstawicieli społeczeństwa o wysokim 
uświadomieniu, o aktywnym, twórczym stosunku do odro­
dzonej Polski Ludowej, Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
spełni dobrze swe zadanie, przyczynt się w wielkiej 
mierze do wychowania młodego pokolenia na pełnowar­
tościowych obywateli. S. G.

Sobola 14 maja 1949 r,

nie stoją przed nami — nieza- I 
leżnie od dalszego kontrakto­
wania — ogromne zadania: do 
pilnować wykonania kontrak­
tów i pomoc chłopom w wy­
wiązywaniu się ze swoich obo­
wiązków, wypływających z 
umowy.

Niewątpliwie najważniej­
szym jest przeprowadzenie w 
term, skupu zakontraktowanej 
trzody. Skup ten rozpoczął 
się, zgodnie z planem, już w 
pierwszych dniach maja br. 
W bieżącym miesiącu chłopi 
zobowiązali się w umowach 
kontraktowych dostarczyć 71 
tys. sztuk.

Dotychczasowy przebieg

Z całej Polski napływają meldunki 
o wspaniałych osiągnięciach robotników 
w ramach akcji współzawodnictwa 
na cześć Kongresu Zw. Zawodowych

WARSZAWA. — Bez przerwy 
napływają meldunki o zobowią 
zaniach, którymi świat pracy 
demonstruje wolę uczczenia 
Kongresu Związków Zawodo­
wych.

W Ciechocinku robotnicy pań­
stwowej warzelni soli zobowią­
zali się wyprodukować do dnia 
Kongresu ponad plan 59 ton 
soli. Pracownicy Zw. Zaw. Prac. 
Spółdzielczych w Bydgoszczy 
własnymi środkami ziadiofoni- 
zują dwie wsie.

Z okręgu poznańskiego na­
deszły meldunki, że załogi 
wszystkich fabryk i przedsię­
biorstw, znajdujących się na 
terenie Leszna, postanowiły wy 
konać miesięczny plan produk­
cji do 22 maja.

ariysiyczne 
wyjechały do WrocKiwia

W tych dniach wyjechały z 
Poznania młodzieżowe zespoły 
artystyczne na ogólnopolskie 
eliminacje młodzieżowych ze­
społów świetlicowych do Wroc 
ławia.

Najlepsze zespoły będą repre 
zentowały Polskę na Festiwa­
lu SFMD w Budapeszcie w sier 
pniu br.

Młodzież województwa poz­
nańskiego będzie reprezento­
wać we Wrocławiu 40 osobo 
wa orkiestra symfoniczna ZMP 
z Ostrowa i młodzieżowy ze­
spół taneczny z Szamotuł.

Eliminacje odbędą się we 
Wrocławiu w dniach 14—16 
bm. (Mat)

Nauczyciele przodują
w kongresowym wspó&awodnidwe kulhiralno-oiwiolowym

WARSZAWA (PAP). Nieza- 
leżnie od zobowiązań produk­
cyjnych na cześć Kongresu 
Związków Zawodowych, świat 
pracy podejmuje zobow;ązania 
z dziedziny kulturalno-oświato 
wej.

Poważną rolę we współza­
wodnictwie kulturalno-oświato
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akcji kontraktowej — powie­
dział w zakończeniu wywiadu 
poseł Pszczółkowski— wyka­
zuje, że ogromna większość 
chłopów coraz lepiej rozumie 
korzyści, jakie im daje kon­
traktowanie trzody chlewnej, 
zapewniające zbyt, opłacalną 
cenę, pomoc w hodowli i do­
datkową premię za terminową 
dostawę. Dlatego też w ostat- 
nim szczególnie okresie, kon­
traktacja rozwija się coraz sze 
rzej. W związku z tym Cen­
trala Rolnicza Spółdzielni „Sa 
mopomoc Chłopska0 wraz z 
Centralą Mięsną przygotowu­
ją plany kontraktacji trzody 
na dalsze okresy.

Młodzież zatrudniona w ko­
palniach dolnośląskich przystę­
puje również masowo do współ 
zawodnictwa. Młodzi górnicy, 
członkowie ZMP w kopalni 
,,Victoria” zobowiązali się ucz­
cić Kongres wykonaniem planu 
miesięcznego do dnia 20 maja, 
a do dnia 30 maja wykonaniem 
150 proc, planu. Młodzi górnicy 
wezwali do współzawodnictwa 
inne brygady młodzieżowe

W okręgu szczecińskim pra­
cownicy huty „Szczecin” zobo­
wiązali się wykonać przedter­
minowo roboty zaplanowane na 
maj. Uzyskają oni w ten spo­
sób pół mil. zł oszczędności. 
Kolejarze okręgu szczecińskie­
go w ramach czynu kongreso­
wego wykonują ponad pla­
nowo szereg prac przy układa­
niu torów i wymianie podkła­
dów kolejowych.

Robotnicy szczecińskiego 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Budowlanych wykończą przed­
terminowo 24 mieszkania.

Zmiana środka 
zapobiegawczego 
w śledztwie

WARSZAWA (PAP). Jak 
się dowiaduje Polska Agencja 
Prasowa, Naczelna Prokura- 
tura Wojskowa, prowadząca ' 
od sierpnia 1948 r. śledztwo I 
w sprawie księdza Zygmunta 
Kaczyńskiego o przynależność 
do organizacji antypaństwo­
wej i działalności na szkodę 
państwa, postanowiła w toku 
śledztwa zastosować wobec ks. 
Kaczyńskiego areszt, jako śro­
dek prewencyjny.

wym dla uczczenia Kongresu 
odgrywa nauczycielstwo, któ­
re przeznaczyło wiele dodatko 
wych godzin na podniesienie 
poziomu wiedzy uczniów. Po­
za tym nauczycielstwo prowa­
dzi bezpłatnie nauczanie anal­
fabetów.

Schody ruchome dla trasy W-Z 

nadeszły z Moskwy
W niedzielę wieczorem przy­

był z Moskwy do Warszawy 
pierwszy transport ruchomych 
schodów, przeznaczonych dla 
trasy W—Z. Transportów bę­
dzie kilka, a w pierwszym znaj­
dowały się elementy maszyne­
rii, która poruszać ma całe u- 
rządzenie.

W przyszłym tygodniu będzie 
więc można rozpocząć montaż 
całej skomplikowanej instalacji, 
która pozwoli na przetranspor­
towanie kilku tysięcy osób na 
godzinę z poziomu wlotu do 
tunelu, na poziom Krakowskie­
go Przedmieścia. Wlot do scho­
dów ruchomych mieścić się bę­
dzie na końcu wąskiego tuue* 
liku, zbudowanego równolegle 
do szerokiego tunelu trasy
W—Z. Wylot schodów znajdzie ^wano do Szwecji.

Dwie Doczekalnie dróźujący klasą 3 chęt* 
nie wypili by w nocy

Na stacji kolejowej 
Poznań w. znajdują się 
dwie poczekalnie: 2 kl. 

szklaneczkę gorącej ka­
wy lub herbaty. Sadzi­
my że mają oni do te­
go prawo nie mniejsze, 
jak i pasażerowie kl. 2.

Stare nawyczki

Dnia 7 bm do działu 
towarów drogeryjnych 
Sklepu Wzorcowego 
P. C. H. przy ul. Rokos­
sowskiego weszły dwie 
„eleganckie'1 panie, 
które zostały przez eks­
pedientkę załatwione 
bez kolejki. Gdy wresz­
cie po półgodzinnym 
wybieraniu kosmetyków 
damy wyszły I jedna z

i 3 kl. W pierwszej z 
nich można kupić go­
rącą herbatę, kawę a 
nawet grzane wino, w 
drugiej natomiast zzię­
bnięci pasażerowie, 
wśród nich często ma­
łe dzieci, muszą zado­
wolić się zimną lemo­
niadą lub piwem, be 
żadnego gorącego napo­
ju nie ma.

Widocznie kierownic­
two bufetu dworcowe­
go nie zdaje sobie spra­
wy z tego, że pasaże­
rowie niezamożni, po*

się w parterowym lokalu odbu­
dowywanej kamienicy Johna na 
Krakowskim.

Przez nasze porty 
wysialiśmy zagranicę 

10 milionów Im willa
GDAŃSK (PAP). W dniu 11 

bm. przeładunek węgla we 
wszystkich portach polskich 
przekroczył od chwili podjęcia 
morskiego eksportu węgla — 
30 m l. ton. 30 milionowa tona 
przeładowana była w porcie 
gdańskim.

Z liczby 30 mil. ton, przeszło
10 mil. ton węgla wyeksporto-

obecnych klientęk zwró­
ciła uwagę ekspedientce 
na niewłaściwość takie­
go postępowania, padła 
w szorstkim i niegrzecz­
nym utrzymana tonie 
odpowiedź: ..Zadowole­
nie klientek jest ml 
ważniejsze, niż sprze­
danie kawałka głupiego 
mydła". Odpowiedzi to­
warzyszyły narzekania 
na ..niewyrozumienie 
ludzkie".

Ekspedientce należa­
łoby wytłumaczyć, że 
klientów nie dzieli się 
według ubioru i źe ona 
sama tylko dzięki lu­
dziom pracy ma moż­
ność pracowania I za­
robkowania. (og)
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w parlamencie brytyjskim
przeciwko ratyfikacji paktu atlantyckiego

LONDYN (PAP) w dniu 12 bm. rozpoczęła się w Izbie 
Gmin debata nad paktem atlantyckim. Z wnioskiem o ra­
tyfikację paktu wystąp’ł m ni ster Bevin. W związku z de- 
batą Foreign Office ogłosił „Białą Księgę", zawierającą uza­
sadnienie paktu atlantyckiego.

Skeffington Lodge i Tom Dri-

Przeciwko ratyfikacji paktu 
atlantyckiego zgłoszono w 
Izbie Gmin ogółem 6 wnio­
sków.

Pierwszy wns stk, podp sa- 
nv wspólnie crzsz posłów o 
mur.lstycznych or&z niezaW 
nego posła Platts Millsa, do­
maga się odrzucenia paktu 
ąlUntyckiego jako agresywne­
go aliansu wojennego.

Autorami drugiego wniosku 
są Chamberlain i Braddock, 
którzy, wypowiadając się prze 
ciwko paktowi, oświadczają, 
że wzmocni on podział zachód, 
niej i wschodniej Europy Oraz 
pociągnie za sobą przygotowa­
nia wojenne.

Trzeci wniosek, podpisany 
przez 2 szkockich posłów Par­
tii Pracy, Emrysa Hughesa i J. 
Rankina, przyłącza się do 
wniosku Chamberlaina i Brad- 
docka.

Czwarty wniosek, podpisany 
przed Sydney Sdveimana i

Warbey‘a, uzależnia ratyfika­
cję paktu atlantyckiego od kil 
ku warunków, a mianowicie 
przede wszystkim od tego, że 
oddanie do dyspozycji obcemu 
mocarstwu baz wojskowych 
na terenie Wielkiej Brytanii w 
czasie pokoju może odbywać 
się jedynie na podstawie od­
powiedniej decyzji Rady Bez­
pieczeństwa ONZ. następnie 
zaś, że ra-ąd brytyjski nie 
d«i się na ta, aby w ramach 
paktu atlantyckiego Niemcy 
zostały uzbrojone lub dopusz­
czone do samego paktu bez 
odpowiedniego porozum lenia 4 
mocarstw okupacyjnych.

Piąty wniosek, złożony przez 
tych samych posłów — Silver- 
mana i Werbey‘a — domaga 
się odroczenia ratyfikacji pak­
tu atlantyckiego aż do czasu 
zakończenie konferencji czte­
rech w Paryżu

Szósty wniosek przeciwko 
paktowi atlantyckiemu złoży­
li posłowie Partii Pracy —

Ze względów propagando­
wych rządowi zależy niezmier­
nie* na tym, ażeby pakt atlan­
tycki został ratyfikowany jak 
największą liczbą głosów. To­
też główny cenzor partii pra­
cy wystosował do posłów la- 
bourzystowskich 3-krotne o 
strzeżenie, przypominające im

obowiązek obecności podczas 
debaty nad paktem atlantyc­
kim w Izbie Gmin. Ostrzeże­
nie to ma na celu zapobieżenie 
absencji, która praktykowana 
jest zwykle w parlamencie 
brytyjskim przez posłów partii 
Pracy w spornych kwestiach, 
gdy pragną oni uniknąć otwar 
tego wystąpienia przeciwko 
rządowi.

„Obradya Sejmu Urugwajskiego

* Dni®a córka króla 
angielskiego. Ma gorza- 
ta. wybra a się w po­
dróż do Wioch, zabie­
rając ze sobą tylko 50 
funtów, iak na to zezwa­
lają przepisy dewizowe. 
Reakcyjna prasa brytyj­
ska mia^a jeszcze jeden 
powód do wy aw'an:a 
..równo'ci cbywatel- 
skiej“ ¥7 Anglii.

Ca’ą zabawę popsuta 
jednak włoska ,.Uftita“. 
Ujawniia mianowicie, że 
koszta wizyty Małgorza­
ty ponosi rząd w oski 
czyli ... obywatele wło­
scy.

* Wszystko co s’u- 
ży pokojowi, boli pod­
żegaczy wojennych i ka­
żda akcja za pokojem 
to nadeptanie im boleś­
nie na odcisk. Nic prze­
to dziwnego, że znany 
podżegacz lord Vansit-

tart, komoan Churchilla, 
jest bardzo zaniepoko­
jony rozwojem wydarzeń 
w Berlinie. Ostrzega 
przeto przed ..podstę­
pem Stalina".

Im giCSaiej krzyczą 
podżegacze wojenni — 
tym ja/niejszy dowód, 
że obóz pokoju wypy­
cha podżegaczy do ich 
ciemnych nor.

* Amerykański trust 
ubezpieczeniowy ..US— 
Forreign Policy Associa- 
ticn", wypowiadając się 
za poparciem dyktatur 
Hiszpanii i Portugali, 
stwierdza cynicznie: „nie 
można oczekiwać żad­
nych niepokojów w Hisz­
panii i Portugalii ze stro­
ny ludu który został 
wygłodzony albo śmier­
telnie sterroryzowany".

Dla amerykańskich 
imperialistów głód i ter-

rot to jedyny Środek 
w walce z ludami Świa­
ta. To obraz cywilizacji 
..madę in USA"!

* W Anglii ukazał się 
rrzek ad amerykańskiej 
książki Normana Maile* 
ra. która opisuje prtt- 
życia żołnierzy amery­
kańskich podczas wolny 
na Pacyfiku. W książce 
Mailera żołnierze ..zaj- 
mufą się jedynie spra­
wami anatomii kobie­
cej" jak zaznacza je­
den z krytyków angiel­
skich.

Cóź innego można 
dać od ludzi, którzy wy­
chowani zostali na fH* 
mach Hollywoodu, który 
„kulturę" Widzi w dłu­
gich nogach Marleny 
Dietrich czy bitHcie ja* 
ne Russel?...

Mslfczna Partia Holandii iw rząd
do wycofania wojsk z Indonezji

HAGA (PAP). Komitet Cen­
tralny Holenderskiej Partii 
Komunistycznej ogłosił dekla, 
rację w sprawie Indonezji.

Deklaracja stwierdza, że pró 
by rządu holenderskiego zdła­
wienia przemocą ruchu wolno­
ściowego w Indonezji zakoń­
czyły się fiaskiem. Opór mas 
ludowych okazał się znacznie 
silniejszy, aniżeli oczekiwali 
kierownicy polityki holender­
skiej.

Wobec tego imperialiści ho­
lenderscy w sojuszu z impe­
rialistami amerykańskimi usi­
łują wykorzystać dla swych 
celów zdrajców narodu indo­
nezyjskiego. Istnieją jednak

podstawy do mniemania, że i 
te zamiary imperialistów nie 
zostaną zrealizowane.

Komitet Centralny Holen­
derskiej Partii Komunistycz­
nej podkreśla, że pokój w In­
donezji może być ustanowiony 
tylko wówczas, gdy naród in­
donezyjski uzyska niepodleg­
łość, a wojska holenderskie zo 
staną wycofane z Republiki 
Indonezyjskiej. Partia Ko­
munistyczna Holandii solida­
ryzuje się ?. narodem indone­
zyjskim, walczącym o wolność 
i wzywa naród holenderski do 
wywarcia presji na rząd, aby 
ten wycofał wojska z Indone­
zji.

Ostatnie posiedzenie Sejmu Urugwaju odbyło się bardzo^ burz­
liwie. Przemówienie brazylijskiego minislrn przemysłu, który 
przybył ze specjalną misją do Urugwaju, wywołało gorące pro­
testy wielu deputowanych. Manifestujących posłów wyrzucono 

z sali. Na zdjęciach — policja w akcji.

Pańska Izrael zoshlo 59 czlanhiem
Organizac ji Narodów Zjednoczonych

Zmycie* cis* m iHalli
Greckiej Armii Demokratycznej

Monarcho-faszyści rozstrzeliwują jeńców
BUKARESZT, Agencja Elefte- 

xl Ęllada komunikuje, że 1 dy­
wizja Armii Demokratycznej 
zaatakowała pozycje monarcho- 
faszystów w Tessalii. Dowódz­
two monarcho-faszystowskie 
ściągnęło na ten odcinek liczne 
jednostki, w tym 15 dywizję, 
pułki artylerii, czołgów, lotnic­
twa i kawalerii.

Mimo to oddziały demokra­
tyczne w dalszym ciągu utrzy­
mują inicjatywę w swym ręku,

Jak donosi radio ateńskie, 
iząd monarcho-faszystowski za­
rządził powołanie do wojska 3 
nowych roczników na wszyst­
kich podległych mu obszarach.

LAKĘ SUCCESS (PAP). De­
cyzją Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych państwo Izrael 
zostało w dniu 11 maja przyję­
te do ONZ, stając się 59 człon­
kiem organizacji. Decyzja za­
padła większością 37 głosów 
przy 9 wstrzymujących się.

Państwa arabskie do ostat­
niej chwili prowadziły akcję 
przeriwko przyjęciu państwa 
Izrael do Narodów Zjednoczo­
nych i przedstawiciele ich w 
chwili głosowania ostentacyjnie 
opuścili salę.

W końcowej debacie Zgro­
madzenia Narodów Zjednoczo­
nych nad przyjęciem państwa 
Izrael do ONZ, delegat Polski,

Drohojowski poparł wniosek 
Specjalnej. Komisji Politycznej.

Drohojowski przemawiając 
bezpośrednio przed głosowa­
niem oświadczył, że Polska po­
wita przyjęcie państwa Izrael 
do ONZ w przekonaniu, że 
wzmocni to sprawę pokoju 
światowego.

Po odczytaniu wyników gło­
sowania, przewodniczący Zgro­
madzenia delegat Australii — 
dr Evatt wygłosił serdeczne 
przemówienie powitalne, a na­
stępnie zabrał głos specjalnie 
w tym celu przybyły do Nowe­
go Jorku minister spraw zagra­
nicznych państwa Izrael — 
Szarett.

G. APOSTOŁ — Przewodniczący Powszechnej Konfederacji Pracy Rumunii

powodując 
jednostkach 
stowskich.

wielkie straty w 
monarcho-faśzy-

Rozgłośnia
*

Wolnej Grecji po-
daje, że trybunat wojskowy w 
Salonikach skazał na karę śmi6r 
ci 18 żołnierzy i oficerów Ar­
mii Demokratycznej, wziętych 
do niewoli przez wojska monar 
chó-faszystowskie.

Pierwsze pociągi 
ze stref zachodnich 

przybyły do Berlina
BERLIN (PAP). O północy 

X 11 na 12 bm. zniesione zo­
stały wszystkie ograniczenia 
komunikacyjno handlowe w 
ruchu między Berlinem a stre­
fami zachodnimi, jak również 
ograniczenia między poszczę, 
gólnymi sektorami w samym 
Berlinie.

W kilka minut po północy, 
pierwszy pociąg z węglem o* 
puścił miasto Helmstedt w 
strefie brytyjskiej. Pociąg ten 
przybył w godzinach rannych 
de Berlina. Przybyły również 
pad ranem pnciągrpasażerskie 
6m samochody ciężarowe i 
osobowe autostradą, łączącą 
Berlin ze strefami zachodnimi.

Potoczenie RTPD i ChTPD 
zacMem mnuszecflnseo iwki w siliżNe dziada

WARSZAWA (PAP). Dnia czych, będzie zaczątkiem po­
wszechnego ruchu w służba12 bm. odbyło się w sali kon­

ferencyjnej Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w Warsza-; 
wie walne zgromadzenie dele­
gatów RTPD.

Sekretarz generalny zarządu j 
głównego RTPD ob. Tułodziec- i 
ki złożył sprawozdanie z dzia- ( 
łalności towarzystwa. Kilku-; 
letnia praktyka działalności 
opiekuńczo-wychowawczej nad! 
dziećmi i młodzieżą w Polsce j 
Ludowej dowiodła, że wielo-! 
stronnośe organizacji społecz-; 
no-opiekuńczych stwarza trud 
ności organizacyjne i niepo­
trzebne różnice w systemie j 
wychowawczym — powiedział j 
m. in. ob. Tułodziecki. *RozJ 
mowy RTPD z ChTPD dopro­
wadziły do podjęcia uchwał o 
połączeniu obu towarzystw i 
utworzenia komitetu organiza­
cyjnego zjednoczonego towa­
rzystwa. RTPD idzie do po­
łączenia z poważnym dorob- S 
k'em. Na dzień 31 grudnia 
1948 r. towarzystwo liczyło 191 
oddziałów.

W imieniu Chłopskiego To- 
W arzystwa Przyjaciół Dzieci ( 
powitał zgromadzenie poseł! 
Jan Kisiel. Przedstawiciel 
Komitetu Organizacyjnego 
Zjazdu Zjednoczeniowego Mi- ■ 
lewicz stwierdził, że pnącze-! 
nie RTPD i ChTPD bedzie j 
jednym z etapów likwid »wa- ‘ 
nia wielości społecznych orga-! 
nizacji opiekuńczo-wychowaw-!

dziecka.

Kątem

5990 im penicyliny
przywieziono do Gdyni

GDYNIA (PAP). Do portu

Ich ideał
Astronom brytyjski Spenctf 

Jones oświadczył na. posiedzi' 
niu Związku Filozofów w USAt 
że ziemia stale zwalnia tempo 
swoich obrotów. Przy dalszy & 
trwaniu tego zjawiska — oś' 
wiadczył — należy oczekiwać 
że obrót ziemi do okoła 
trwać będzie 47 dni zamiast 24 
godzin.

Co filozofowie amerykańscy 
na to powiedzieli, o tym nie do* 
noszą. Niesłychany natomiast 
entuzjazm ogarnął międzynOJO' 
dową reakcję na wieść o 
wodach astronoma. Widzą W 
nich bowiem potwierdzenia 
swoich dążeń do zahamowani 
postępu w świecie!

Tają przy tym w sercu dodąt* 
kową nadzieję, że ziemia 
ogóle przestanie się kręcić, 
stanie w miejscu i raz wreszcie 
skończy się wieczny niepokój 
imperialistów, iż współczesne 
tempo wysadzi ich z siodeł...

Nieruchomość życia współ* 
czesnego — oto ich ideał!

Gdyby tylko nie ten nowy 
Herkules, jaki wyrasta w ma* 
sach robotniczych świata. Na 
niego nie pomogą im żadne od* 
krycia astronomów. Czy się bd* 

' wiem ziemia będzie mniej cxV 
więcej szybko kręcić, tempo 

; przełomów na staruszce ziemi 
' stale wzrasta.
i l tak czy inaczej międzyna* 
rodowi reakcjoniści wylecą *

i siodła!... RYŚ
gdyńskiego wpłynął m/s „Ok-/------------- -------- -------------

Szanaftal okrążony
przez wojska ludowo

Humunstia Klasa Milczą Edfiuie zrcw sscializmii
Jedną z cech charakterystycznych 

ludowo - demokratycznej Rumunii 
jest niewątpliwie nowe ustosunkowanie 
się klasy robotniczej do pracy: nie ma 
u nas obecnie zaszczytniejszego tytułu, 
niż tytuł przodownika produkcji.

Współzawodnictwo pracy rozpoczęło 
się w Rumunii przed dwoma laty, w
okresie, gdy kraj przeżywał 
wielkie trudności powojenne.
inflacja, nieurodzaj 1945—46 r. 
dowal s:lny brak produktów.

jeszcze 
Szalała 
spowo- 

Kapi-
talistyczni właściciele przedsiębiorstw 
przemysłowych 1 handlowych świado­
mie sabotowali rozwój produkcji. Glo­
balna produkcja przemysłowa wyno­
siła zaledwie 45—48 proc produkcji 
przedwojennej. Wykorzystując ciężką 
sytuację biedoty wiejskiej, kułacy za 
garniali jej ziemię.

W tym czasie Rumuńska Partia 
Komunistyczna opracowała i przedsta­
wiła do zatwierdzenia rządowi i parla­
mentowi program odbudowy, który prze 
widywał Wiele ważnych posunięć na­
tury gospodarczej, w tej liczbie refor­
mę walutową i stworzenie zarządów 
poszczególnych gałęzi przemysłu. Par­
tia Komunistyczna zwróciła się jedno­
cześnie z apelem do mas pracujących,
wzywając je do, znacznego 
wydajności pracy poprzez 
współzawodnictwa pracy.

Przodująca część klasy

zwiększenia 
organizację

robotniczej
przyjęła z entuzjazmem wezwanie par­
tii. Wspaniały przykład stachanowców

radzieckich • stał się nicią przewodnią 
naszej pracy.

Jednakże w tym pierwszym etapie 
współzawodnictwo nie mogło się roz­
winąć na szerszą skalę, albowiem na­
rzędzia produkcji były ciągle jeszcze 
prywatną własnością kapitalistów. To 
też gdy robotnicy przedsiębiorstw pry­
watnych ofiarnie walczyli o zwiększe­
nie produkcji rozumiejąc, że jest to 
klucz do odbudowy goSpodaiki narodo­
wej i umocnienia ustroju ludowo - de­
mokratycznego, fabrykanci usiłowali w 
dalszym ciągu hamować produkcję.

Mimo to produkcja zaczęła się szyb­
ko zwiększać i już pod koniec 1947 ro­
ku osiągnęła 70—75 proc, poziomu 
przedwojennego.
T\T owy etap współzawodnictwa rozpo- 
1 ’ czął się w lecie 1948 roku, kiedy 
znaczna część przedsiębiorstw przemy­
słowych — prawie 90 proc. — została 
upaństwowiona.

Specjalnie imponujące rozmiary o- 
siągnęło współzawodnictwo ku czci 31 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Listopadowej.

Wielkie znaczenie dla rozwoju współ­
zawodnictwa posiadała przeprowadzona 
przez rząd, na początku 1949 roku re­
forma płać, jak również zawarcie no­
wych umów zbiorowych. W tej fazie 
współzawodnictwo stało się już współ­
zawodnictwem socjalistycznym.

Obecnie stawiamy sobie za cel wyko­
nanie z nadwyżką pierwszego planu

gospodarki narodowej na rok 1949, 
planu przewidującego zwiększenie pro 
dukcji globalnej o 40 nroc. w porówna­
niu z rokiem ubiegłym.

Co się tyczy współzawodnictwa, to 
dawniej współzawodniczyły przede 
wszystkim całe przedsiębiorstwa, a na­
wet całe gałęzie przemysłu. Wskutek 
tego zobowiązania miały charakter 
zbyt mało konkretny, nie zawsze u 
względniały rzeczywisty stan przedsię­
biorstwa i jego możliwości produkcyj­
ne. Obecnie do współzawodnictwa 
przystępują poszczególni robotnicy, 
brygady i oddziały fabryczne, ściśle 
precyzując swe zobowiązania.

W toku współzawodnictwa, w ciągu 
ostatnich miesięcy, wysunęli się wybit­
ni nowatorzy produkcji.

W tych dniach opublikowano w Bu­
kareszcie sprawozdanie Państwowej 
Komisji Planowania o wynikach pra­
cy w pierwszym kwartale roku bieżą­
cego. Plan produkcji przemysłowej 
został wykonany w 107,3 proc. Sukces 
ten jest wynikiem nowego ustosunko­
wania się do pracy, która stała się 
sprawą honoru, dzielności i obowiązku 
społecznego. Rozwijając współzawod­
nictwo socjalistyczne, w oparciu o bra­
terską pomóc Związku Radzieckiego i 
o współpracę z innymi państwami de­
mokracji ludowej, naród nasz, kierom 
wany przez marksistowsko-leninowską 
partię robotniczą, pewnie kroczy dro­
gą wiodącą do socjalizmu.

LONDYN (PAP). — Agencja 
Reutera podaje komunikat do* 
wództwa kuomintangowskiegó 
w Szanghaju, stwierdzający, źe 
wojska ludowe zajęły Kąszafli 
na południowo-zachodnich perf 
feriach szanghajskiego pierście­
nia obronnego. Inne oddziały 
Armii Ludowej dotarły do oko* 
lic Sung-Kiangu, w odległość! 
20 mil na południowy zachód
od 
ma

Szanghaju. W Sung-Kiań^ 
rozegrać się wiejka bitwa.

Walki toczą się również wdak 
szym ciągu na północny zachód 
od Szanghaju, w okolicach 
Taiczong,

Ml „Gen. Zaruski'1 
popłynie z junakami 

do Szkocji
GDAŃSK (PAP). W woj< 

gdańskim pracuje 7 oddziałów 
przysposobienia marynarskie­
go, zorganizowanych przet po 
wszechną organizeję „Służb* 
Polsce0. Placówki te szkolą 
ok. 1500 junaków 1 junaćzek- 
Uczestnicy kursów korzystają 
z jachtu szkolnego „Gen, Z** 
ruski0. W ramach rozpoczęte* 
go ostatnio 6-ció tygodniowej 
kursu, jacht odbędzie dwuiż* 
godniowy rejs do Szkocji,
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DANILUK - DANIŁOWSKI — Gen. Brygady

I Dywizja Piechoty im. Tadeusza Kościuszki
twprcą bojowych tradycji Odrodzonego Wojska Polskiego

„Rząd Radziecki postanowił za- 
uczynić prośbie Związku Pa­

triotów Polskich w ZSRR w spra-

Wanda Wasilewska, 
Przewodnicząca Z. P. P. 

i Alfred Lampe, na inspekcji 
L Dywizji im. Tad. Kościuszki.

utworzenia na terytorium 
^RR polskiej dywizji im. T. 
Kościuszki w celu wspólnej walki 
1 Armią Czerwoną przeciwko na-

leidzcom niemieckim. Formowa- 
polskiej dywizji już się roz-

Poczęć

Tak brzmiał tekst krótkiego 
komunikatu, który ukazał się w 
^niu 8. V. 1943 r. w „Wolnej 
Polsce’’, organie prasowym ZPP, 
komunikat, który z czasem stał 

jednym z najcenniejszych 
^okumentów Odrodzonego W. 

•» komunikat, który obwieścił 
(ałemu światu, przyjaciołom i 
Stogom, że tworzą się podsta­
wy wielkiego czynu zbrojnego, 
którego celem jest Polska Lu 
^wa.

Nie chodziło tu bowiem o 
Zwyczajne, wojskowe zorgam- 
2bwanie mniejszej czy większej 
9ruPy ludzi i uzbrojenie ich ra- 
dziecką bronią. Bazą, na które1 
^ogła powstać Armia Polska w 
^SRR j tylko takie jej powsta- 
nie miało sens, musiała być 
P^wna koncepcja polityczna, 
l$sna i określona, koncepcja 
Wypływająca z logiki rozwoju 
Wypadków, ze słusznej oceny 
Sytuacji. Taką koncepcję wy­
pracowali postępowi działacze 
kolonii Radzieckiej zorganizo­

wani w ZPP. Była to koncepcja 
walki o nową> sprawiedliwą i 
naprawdę suwerenną Polskę Lu­
dową w oparciu o ścisły sojusz 
z państwem zwycięskiego so­
cjalizmu — Zw. Radzieckim, i 
nie jest też rzeczą przypadku, 
że daleko w okupowanym kra­
ju taką samą koncepcję wyku­
ła i realizowała Polska Partia 
Robotnicza, inicjatorka Krajo­
wej Rady Narodowej.

Dlatego też sam fakt tworze­
nia I Polskiej Dywizji posiadał 
ogromne znaczenie polityczne, 
świadczył o wejściu na drogę 
realizacji słusznej i jedynie iłu 
sznej dla narodu, linii politycz­
nej.

Dlatego też wieść o organi­
zacji polskich oddziałów zbroj­
nych w Związku Radzieckim 
wywołała istny szał wśdekło- 
śd w obozie reakcji a 
krzyczał: „Nie zdołają 
wać nawet dywizji".

Na gościnnej ziemi 

Londyn 
sformo-

radziec-
kiej powstała jednak dywizja, 
później konpus i armia, choć or­
ganizacja tych jednostek na- 
stręczała wiele trudności, trud- gendarnych walk i dać ich ja- 
ności zdawało by się nie do po- ko instruktorów i dowódców w
konania. I w tym ciężkim nie­
wątpliwie momencie bezintere­
sowną pomoc okazał Związek 
Radziecki, życzliwy i serdecz­
ny gospodarz i sojusznik.

Do punktu zbornego w Siel- 
cach płynęły tłumy Polaków 
ze wszystkich zakątków nieob­
jętego kraju, 1 nikt lepiej od

tych tułaczy nie wiedział, ja­
kimi wyrzeczeniami tego kraju 
okupione są mundury l całko-

wite wyżywienie i broń, wspa-Hy oraz 1 pułk artylerii lekkiej, 
niala, nowoczesna broń w jaką następnie: 1 pułk czołgów, eska
zaopatrzono dywizję.

Nikt lepiej od tych przy­
szłych żołnierzy nie rozumiał, 
co to znaczy wyrwać z szere­
gów walczących armii najlep-

szych oficerów bohaterów "te-

chwili szczególnie krytycznej, 
gdy brakło oficerów, których 
w przygniatającej większości 
uprowadził Anders.

Dzięki ich wytrwałej i odda­
nej pracy dywizja kościuszkow­
ska w krótkim czasie stała się 
jednostką bojową. Równocze­
śnie podkreślić należy ogromną 
rolę aparatu polit.-wych.r skła­
dającego się w ogromnej więk­
szości z najlepszych synów pro­
letariatu: peperowców-komuni- 
stów, którzy wzięli na siebie 
gigantyczne niewątpliwie zada­
nie kształtowania charakteru 
powstającego wojska, zrobienia 
z luźnego zbiorowiska ludzkie­
go, z nieufnej, obolałej od wo­
jennych przeżyć, różnorodnej 
masy, jednostek bojowych zdol 
nych do wałki o nową Polskę. 
Oficer poli tyczno-wychowawczy 
wziął na siebie.ten trud uświa­
domienia, natchnienia wiarą i 
zapałem tysięcy ludzi i zadanie 
to wykonał. Wysoka świado-
mość obywatelska żołnierzy w_ --------- , nifestacją uczuć życzliwości 1
ogromnej mierze podniosła war sympatii dla polskich żołnierzy 
tość bojową dywizji. * ’ ’ ................

Jako pierwsze jednostki for- 
moWo: 1, 2 13 pułk piecho- wizja piechoty minęła Smo-

drę lotniczą i szereg oddziałów 
specjalnych. Powstają szkoły 
oficerskie i podoficerskie. Roz­
poczyna się intensywne szko­
lenie. Wraz ze znajomością 

broni, sprzętu L,’ takty ki walki, 
kształtuje się w umysłach żoł­
nierzy obraz przyszłej Polski 
Ludowej.

W urastającym do miary 
symbolu dnia 15 lipca, w rocz­
nicę bitwy grunwaldzkiej a w 
dwa miesiące po przybyciu 
pierwszych oficerów — organi­
zatorów do obozu sieleckiego, 
kościuszkowcy składają żołnier 
ską przysięgę. W ostatnich 
dniach sierpnia dywizja goto­
wa jest już do wykonania za­
dań bojowych. Dywizyjne ma­
newry stają się dla młodych 
żołnierzy ostatnim egzaminem 
przed wyjściem na front.

Pierwszego września 1943 r. 
w czwartą rocznicę najazdu fa­
szystowskiego na Polskę wy­
rusza w bój 1 polska dywizja. 
W ten sposób rozpoczęty został 
pełen sławy szlak bojowy tej 
jednostki, położone zostały pod 
stawy pod nowe wielkie trady­
cje Odrodzonego W. P.

Przemarsz kościuszkowców 
przez wsie i miasteczka ra­
dzieckie był jedną wielką ma-

ze strony miejscowej ludności 
Drugiego października 1 dy- 

leńsk, wyzwolony w toku je­
siennej ofensywy Armii Ra­
dzieckiej a ósmego osiągnęła 
rejon koncentracji w. okolicach 
miasteczka Lenino.

„Przed nami śmiertelny wróg’ 
Nadszedł nareszcie upragniony 
czas zmierzenia się z Niem­
cem... Naprzód do walki żołnie- 
izu Pierwszej Dywizji!..." — 
słowa rozkazu dowódcy wywo­
łują entuzjazm. Dywizja przy­
łączona do jednej z armii ra­
dzieckich. otrzymała wraz, z nią 
zadanie „napoczęcia" niemiec­
kich pozycji obronnych pod 
miasteczkietn Lenino, na pogra­
niczu rosyjsko-białoruskim.

Odcinek, na który uderzyć 
mieli Polacy, stanowił przed­
pole niezwykle ważnej dla 
Niemców linii kolejowej tzw. 
rokady dnieprowej. Wiodła ona 
na tym odcinku wzdłuż zachod­
niego brzegu górnego biegu 
Dniepru, łącząc Ukrainę z Bia­
łorusią i Litwą najbliżej linii 
frontu, i stanowiła , najwygod­
niejszą wówczas dla Niemców 
drogę zaopatrzenia oddziałów 
frontowych. Polskie uderzenie 
na wsie Trygubowo i Połzuchy 
miało rozpocząć kruszenie nie­
mieckiej linii obronny na tym 

odcinku. A obrona była szcze­
gólnie silna.

W ścisłym współdziałaniu z 
bratnimi oddziałami Armii Ra­
dzieckiej w dniu 12. 10. 1943 r. 
ruszyli do natarcia kościusz­
kowcy. Zaciekłość i brawura z 
jaką walczyli Polacy, zdobyła 
im uznanie zahartowanych w 
bojach czerwonoarmistów. Sztur 
mem zdobyto Unie okopów nie­

przyjacielskich Pod koniec dru 
giego dnia bitwy dowódca Ar­
mii gen. Gordow wydał rozkaz 
zaprzestania większych działań 
zaczepnych przez Pierwszą Dy­
wizję, uznając, że wykonała 
ona swoje zadanie. W nocy z 
13 na 14 października, po zlu­
zowaniu przez oddziały Armii 
Radzieckiej, dywizja odeszła na 
zasłużony odpoczynek.

Bitwa pod Lenino, pierwsza 
bilwa żołnierza 
boku żołnierza 
kiej, armii — 
armii — ostoi

polskiego przy 
Armii Radzieć- 

wyzwolicielki, 
niepodległości 

narodów, zakończyła się zwy­
cięstwem. Pierwsza Dywizja ja­
ko zalążek nowego wojska pol­
skiego, wojska robotników i 
chłopów, wojska naprawdę lu­
dowego, przyjęła chrzest bojo­
wy. Po raz pierwszy w historii 
żołnierz polski szedł w tei bit­
wie do boju, świadomy celów 
o które walczy i z wizją przy­
szłej Polski robotniczej i chłop 
skiej, Polski, która z jego i ra­
dzieckiego żołnierza krwi rze­
czywiście powstała.'

W składzie sformowanej w 
okresie późniejszym Pierwszej 
Armii W. P. u boku Armii Ra­

dzieckiej 1 kościuszkowska dy­
wizja wzięła udział w wielu 
bojach na ziemi rodzinnej. Lu­
blin, Praga, Warszawa, Wał 
Pomorski i Kołobrzeg oto dro­
ga bohaterskich zmagań j zwy­
cięstw żołnierzy tej pierwszej 
jednostki Wojska Polskiego. 
Lecz kościuszkowcy nie mogli 
ograniczyć się do wyparcia 
wroga z granic kraju. Po sfor­
sowaniu Odry, jako zahartowa­
na i doświadczona w bojach, 
dywizja dopuszczona zostaje 
przez dowództwo frontu radziec 
kiego do wzięcia udziału w o- 
statecznym szturmie Berlina. 
Po raz pierwszy w historii Pol­
ski, na gruzach stolicy prusac- 
twa, zatknięty został, obok 
sztandaiu radzieckiego, sztan­
dar polski, sztandar bohater­
skiej dywizji kościuszkowskiej, 
która piękne hasło ,,za naszą 
wolność i waszą' lak pięknie 
umiała wcielać w życie.

żyją w pamięci ludu bohate­
rowie — kościuszkowcy, którzy 
padli w boju. Żywi stoją w 
pierwszych szeregach budowni­
czych nowej Polski. Dla żołpie- 
rzy Odrodzonego Wojska Pol­
skiego walki 1 Dywizji będą 
zawsze skarbnicą najcenniej­
szych wzorów i podwaliną no­
wych, wspaniałych tradycji, 
walk o sprawiedliwość społecz­
ną i wyzwolenie narodowe.
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Książka zwraca 
którzy, mniej czy 
domie, biernością

kuły i wypowiedzi ks. Boulier 
na tematy Polski, ZSRR, USA;
polityki Watykanu, pokoju i 
wojny. Przedstawiając te swo­
je wypowiedzi, wnikliwie oma­
wiające sprzeczności między o-

m’ powietrza. Ciekawy

KIEDY BENZYNA 
WYBUCHA

Benzyna stanowi 
związków zwanych

czy Kongres Wrocławski przyczy­
nił się do powodzenia Kongresu 
Paryskiego, udzielił odpowiedzi, 
której reprodukcję wyżej żarnie-

się do tych, 
więcej świa- 

swoją lub

do Paryża. Ouwaga bojowmkow Całość zbiorku polecamy czy- 
pokoju obdarty ją skrzydłami orła ! .• ak
polskiego i gołębica zwycięży — • tamkom jako pożyteczną i
Jan Boulier.** 1 tualną lakturę.

Książka zawiera m. in. arty-; Stwierdza on m. in. „...przy-
-T- i -------- gotowania do wojny nie mają

Podczas Kongresu 
Paryżu, ks. Boulier 
dziennikarzy polskich

w | szczamy, a która brzmi w tłuma­
czeniu polskim: „Gołębica polco-

KSIĄDZ BOULIER
Imperialiści anglosascy w 

akcji swojej przeciwko si­
łom postępu usiłują rzecz 

przedstawić tak, jakoby linia 
podziału w świecie między o- 
brońcami pokoju a podżegacza­
mi wojennymi biegła wzdłuż 
granic państw ludowych i kapi­
talistycznych. Jest to chęć wpro 
■wadzenia w błąd opinii między­
narodowej. W rzeczywistości 
bowiem linia ta biegnie poprzez 
każde państwo oddzielając w 

Ks. Boulier, katolicki działacz spo 
łeczny, gorący orędownik pokoju.

danym narodzie zwolenników 
postępu ludzkości od podżega­
czy wojennych i ich mniej czy 
więcej świadomych popleczni­
ków.

We Francji po stronie pier­
wszych stanął zdecydowanie 

wieństwie do większości innych 
przedstawicieli swego stanu — 
z odwagą, godną podziwu, po­
stanowił przeciwstawić się tym, 
którzy pragną religię wykorzy­
stać do swoich ciemnych machi 
nacji w spisku przeciwko poko­
jowi ludzkości.

Jest nim ksiądz Boulier, je­
den z najwybitniejszych inte­
lektualistów katolickich Francji 
współczesnej, dó niedawna pro­
fesor prawa międzynarodowego 
w Instytucie Katolickim w Pa­
ryżu, tej „katolickiej Sorbonie”. 
Postać to wyjątkowa, godna 
poznani^,

Ks. Boulier, znany z głęboko­
ści myśli już przed wojną, prze 
szedł przemiany duchowe w o- 
kresie nocy okupacyjnej, kie­
dy, pod pozorem „obrony 
chrześcijaństwa i cywilizacd w 
Europie”, wszystko co plugawe 
w narodach sprzymierzyło się 
z hitleryzmem. Jednym z wy­
razów tych przemian było szcze 
re zainteresowanie się ustroja­
mi ludowymi, jakie w wyniku 
rewolucji społecznej powstały 
na wschodzie Europy. Toteż 
już w r. 1946 ks. Boulier odbył 
pierwszą podróż do Polski Lu­
dowej, oświadczając po powro­
cie do Paryża, że podróż ta 
była dla niego „kąpielą opty­
mizmu".

Nic przeto dziwnego, że ks. 
Boulier nie zabrakło na Kom 
gresde Intelektualistów w r. ub. 
we Wrocławiu, na którym jego 
zdecydowane wystąpienie w o- 
bronia pokoju wywołało śmia­
łością wypowiedzianych myśl: 
wielkie poruszenie. W przeci­
wieństwie do grupy uczonych 
anglosaskich, którzy perfidnie 
kluczyli, aby — niezręcznie — 
ukryć swoją zależność od wro­
giego wszelkiemu postępowi o- 
bozu imperialistów, ks. Boulier, 
z właściwą duchowi francuskie­
mu logiką, obnażył perfidnych 
„obrońców kultury chrześcijań­
skiej”, wr których my, Polacy, 
znajdujemy odbicie nieodrod­
nych potomków teutońskich 
Krzyżaków.

Podobnie ustosunkowując się 
do najbardziej palących zagad­
nień współczesnych, ks. Boulier 
znalazł tym samym stosunek 
do Polskiej Ludowej, jednego 
z czołowych bastionów ducha 
pokoju i postępu w Europie. 
Temu swojemu stosunkowi ks. 
Boulier dał wyraz w paździer­
niku ub. r., wygłaszając na ot­
warciu w Paryżu wystawy „Pol­
ska 1948" następujące słovrat

„Naród polski okazuje ener 
glę i żywotność bezprzykład­
ną w Europie. Polska jest 
krajem, który żyje! Mimo roz­
siewanej w świecie paniki 
wojennej, Polska prowadzi 
z całym spokojem i konsek­
wencją dzieło odbudowy. Pa­
trząc na Polskę, nabiera się 
nadziei i wiary w Europę I 
w ludzkość.”

Wrogowie pokoju ze szcze­
gólną zaciekłością prześladują 
„wyłamujących się z szeregu", 
w których przyzwyczaili się 
widzieć „obrońców ustalonego 
porządku" wyzysku, krzywd 
społecznych i niewoli jednostek 
i narodów. Ks. Boulier skupił 
przeto na sobie całą ich wście­
kłość, za demaskowanie obłu­
dy rekinów imperialistycznych, 
którzy w jednej ręce trzymają 
biblię, a w drugiej... bombę 
atomową, wymierzoną w ludz­
kość. Słudzy imperializmu an­
glosaskiego w łonie hierarchii 
francuskiej wypełnili więc po­
słusznie dany im rozkaz i usi­
łowali złamać ks. Boulier. za­
równo drogą administracyjnych 
refTesji jak i wykazaniem, że 
„zdradza wiarę".

Usunięcie więc ks. Boulier z 
katedry w Instytucie Katolic­
kim, mimo jego wyjątkowych 
walorów naukowych, było jed­
nym pociągnięciem. Drugim by­
ło perfidne szerzenie wieści, że 
postępowaniem swoim „wypa­
cza dogmaty wiary”.

Autor niniejszych uwag ma 
przed sobą fotografię, na któ­
rej widać uśmiechniętego lubo 
ks. kardynała Suhard, arcybi­
skupa Paryża, w otoczeniu Pe­
taina i Lavala, przed siedzibą 
zdradzieckiego rządu w Vichy. 
Kardynał, który uśmiechał się 
do Petaina i Lavala, nie może 
się oczywiście uśmiechać na 
widok śmiałych wystąpień ks 
Boulier w obronie pokoju. Nie 
może on tolerować 'takiego u- 
czonego, choćby największej 
miary, w Instytucie Katolickim, 
którego długoletni rektor, kar­
dynał Baudrillart, tylko dzięki 
przedwczesnej śmierci uniknął 
hańbiącego procesu za nieprzy 
tomne wprost w swojej służal­
czości słowa podziwu dla Hit­
lera. Linia podziału nie biegnie 
bowiem wzdłuż granic, lecz 
przez państwa i narody...

Tej to zaciekłości w zwalcza­
niu wszystkich niezależnych u- 
myśłów, wyłamujących śtę^bd 
jarzma imperializmu światowe­
go i deklaaującyćh swoją soli­
darność z siłami pokoju i po­
stępu, zawdzięczamy niezwykłą 
książkę. Ogłosił ją ks. Boulier 
pt. „Kapłan zajmuje stanowi­
sko”,-która, jak słusznie zazna­
cza Louis Martin w „Action",

Rysunek, który zamieszcza 
my poniżej, przypomina k* 
rykaturę. Mały metalowy 

karnister, wypełniony benzy­
ną dźwiga na sobie ciężar po­
tężnej ciężarówki. Samochód 
posiada ładunek wagi około 
półtory tony i sam waży przy 
najmniej tyleż. Piętnaście I 

kilogramów

szybko unosi trzy tonowy sa­
mochód na odległość 100 km.

Rysunek ten to nie żart. 
Ciężarówkę uruchamia siła u- 
kryta w benzynie. Siła * ta 
wyzwala się, gdy benzyna się 
spala w cylindrach silnika. 
Ciepły które się przy tym 
wytwarza, przekształca się w 
pracę mechaniczną.

Benzyna wytwarza więcej 
ciepła niż inne Znane nam 
paliwa. Benzyna jest 16 ra­
zy silniejsza od prochu. Sied­
miokrotnie przewyższa siłę ni­
trogliceryny, z której wyrabia 
się dynamit. Jest trzykrotnie 
silniejsza od najstraszliwszej 
substancji wybuchowej — 
trinitrotuluolu czylj trotylu.

Każdy kilogram benzyny 
samochodowej wytwarza przy 
spalaniu 11 tysięcy kalorii 
ciepła, jeden kilogram benzy­
ny samolotowej — 12 tysięcy 
kalorii. Ta ilość ciepła jest 
dostateczna, ażeby ogrzać do 
100 st. od 110 do 120 litrów 
lodowatej wody.

Podczas wybuchu kilograma 
nitrogliceryny wytwarza’ się 
1485 kalorii, przy kilogramie 
prochu zaledwie 697.

Badając pierwsze silniki 
wewnętrznego spalania, kon­
struktorzy próbowali używać 
prochu. Próby te zawiodły... 
Dopiero wówczas gdy Czło­
wiek nauczył się wydobywać 

stanowić będzie datę w historii 
stosunków między Kościołem a 
społeczeństwem współczesnym

Książka jest bowiem świa­
dectwem prawdy, oddartej ze 
wszystkich zasłon kłamstwa, 
jaką ją chcą pokryć ci, u któ­

rych usta mówią co Innego, 
niż co w ciasnych komórkach 
mózgu się rodzi dla obrony 
wszystkiego co wsteczne. Nie 
jest obroną a oskarżeniem i 
wypowiada to wszystko, co dziś 
targa duszami milionów katoli­
ków, kiedy pragnie ich się za­
prząc w rydwan brutalnego 
egoizmu obozu, dla którego zło­
ty cielec, wybudowany na krwi 

poddaniem się służą polityce 
„niesprawiedliwej w celach, 
okrutnej w środkach, głupiej w 
intencjach”, albowiem śmierć 
i ruiny nie rozwiążą żadnego 
zagadnienia, nie opóźnią, ani 
też t nie . psb}bią; ko- (
niećzności/ jakie zagadnienia 
te wysuwają,

Autor, apelując do „ludzi do­
brej woli", nie. rozgranicza swo­
jej osobistej działa Ir. ości od 
swego stanu duchownego. 
Wręcz przeciwnie, podkreśla, że 
to kapłan zajmuje stanowisko! 

POTĘGA BENZYNY
benzynę z ropy naftowej, sil­
niki wewnętrznego spalenia 
zostały uruchomione.

TO NIE JEST BAJKA
Potęga benzyny staje się 

jeszcze bardziej wymowna, 
gdy polecimy naszej cięża­
rówce przebyć drogę nie 100 
km a 1 km. W takim wypad­
ku ciężarówka zużyje 170 g 
benzyny. Dodajmy do tego 
jeszcze 15 gramów na nieprze 
widziane wydatki w drodze i 
zaopatrzmy ją w 3/4 szklanki 
tego cennego paliwa.

A teraz rozpocznijmy obli­
czenie. Na przebycie 1 km 
z szybkością 50 km na godzi­
nę potrzeba nam 72 sekund. 
W ciągu tych 72 sekund sil­
nik samochodowy o sile 45 
koni mechanicznych zużyje 
3/4 szklanki benzyny. Jeden 
koń mechaniczny — to praca 
obliczona na 75 kilogramo- 
metrów, wykonana w ciągu 
jednej sekundy. A więc w 
ciągu sekundy silnik wykonu­
je pracę, równającą się 3.375 
kgm. W ciągu 72 sekund sil­
nik wykona pracę wynoszącą 
243 tys. kgm.

Kilogramometr oznacza pod 
niesienie 1 kg na wysokość 1 
m. A więc 170 gramów ben­
zyny potrafi unieść ładunek 
wagi 243 tony na wysokość 
1 m.

A przy tym należy jeszcze 
zaznaczyć, że silniki we­
wnętrznego spalenia nie wy­
korzystują całej potęgi ben­
zyny, zużywając zaledwie 27 
procent energii, powstałej 
przy spalaniu. Pozostałe 70 
procent rozchodzi się bez u- 
żytku. Gdyby więc cała ener­
gia benzyny była umiejętnie 
wykorzystywana 170 gramów 
benzyny zdołałoby unieść na 
wysokość 1 metra ładunek 
wagi 798,5 tony.

Cóż to za bajeczna siłal

bozem pokoju a obozem impe­
rializmu wszelkiego rodzaju, 
autor zwraca się do czytelni­
ków: „Czytajcie i osądźcie, czy 
znajdziecie w treści choćby jed 
no słowo, jedną myśl zdradza­
jącą doktrynę Kościoła, do której 
jestem niezłomnie przywiązany".

Ks. Boulier demaskuje oszu­
stwo kapitalizmu zachodniego, 
który swoje zbrodnicze zamiary 
dla obrony zysków z każdego 
źródła, pokrywa obłudnie rze­
komą obroną religii i handluje

JEJ KAPRYSY
Benzyna pali się przy do­

pływie powietrza, dlatego też 
w cylindrze silnika znajduje 
się rozpylacz, zwany karbo- 
ratorem. Rozpylacz za pomo­
cą prądu powietrza, rozbija 
benzynę na drobny pył, który 
przemienia się w parę. Ben­
zyna zjada przy spalaniu 
wielkie ilości powietrza: 170 
gramów zużywa 2 metry 
sześć, powietrza, 1 kilogram 

szczegół: o ile w mieszaninie 
powietrza i pary benzynowej 
okaże się mniej niż 1,1 proc, 
benzyny albo więcej niż 5,4 
proc, mieszanina ta nie pali 
się w ogóle.

W cylindrze silnika zapala 
się iskra elektryczna. Gdy 
pali się normalnie, płomień 
rozchodzi się po cylindrze z 
szybkością 10—25 m na se­
kundę. Ciśnienie wynosi 70 
do 80 kg na każdy cm., a tem­
peratura dochodzi do 2.400 st.

Na zewnątrz objawia 
zaledwie mało widoczne drga­
nie silnika. Inaczej się dzie­
je, gdy palenie odbywa się 
nienormalnie, wybuchowo. 
Benzyna spala się szybciej, 
ciśnienie dochodzi do 160 

nic z ducha chrześcijańskiego.'’ 
Sprzeciwia się więc odważnie 
ks. Boulier wojnie, odsłania jej 
oblicze, broni jako kapłan reli- 
gil przed poddaniem raz jeszcze 
służbie pieniądza. — Takie jest 
stanowisko tego francuskiego 
duchownego i stąd wywodzi się 
jego wielce aktywna rola na 
Kongresie Pokoju w Paryżu, 
którego był głównym współ­
organizatorem obok komunisty­
cznego poety Aragona i prof. 
Joliot-Curie.

Oczywistym jest, że ks. Bou­
lier jest jeszcze dość daleko 
od pozycji, jakie zajął w świe­
cie zdecydowany odłam ruchu 
postępowego. Z obroną pokoju 
nie łączy on jeszcze rewolucyj­
nej przebudowy ustroju śpcłecz 
nego, z bezwzględnym usunię­
ciem wszystkich jeszcze istnie­
jących elementów kapitalistycz­
nego panowania. Motor do swe 
go działania znajduje wyłącznie 
w usiłowaniu urzeczywistnienia 
w praktyce głoszonych przez 
siebie wskazań religijnych o 
miłości bliźniego i pokoju dla 
ludzi dobrej woli.

Kiedy jednak postanowił ze­
rwać z wiekową zależnością 
swego stanu od sił niesprawie­
dliwości społecznej, rozpętał 
przeciwko sobie całą sforę jej 
obrońców. I Jielką jego za­
sługą pozostanie, że walkę o 
pokój podjął na odcinku, na 
którym obłuda najbardziej gra­
suje, że wyciąga na światło 
dnia potworną maskę imperia- 

atmosfer, temperatura — do 
3.700 st.

Silnik drga, wstrząsa się 1 
podskakuje, rozlegają się ostre 
trzaski, w otworach kłębi się 
czarny dym. Kierowca wi­
nien natychmiast zapobiec 
wadliwemu paleniu, w prze­
ciwnym razie silnik może 
ulec poważnemu uszkodzeniu.

To zjawisko wybuchów ości 
nie jest jeszcze całkowicie 
zbadane. Nie wiadomo do­
kładnie dlaczego w pewnej 
temperaturze niektóre czą­
steczki benzyny zaczynają 
nagle nadmiernie „łykać“ po­
wietrze, powodując wybuchy. 
Zbadano jedynie, że jedną z 

wodorąmi, gdyż są zbudowane 
z atomów węglanu i wodoru. 
Badanie wykazało, że niektó­
re z tych atomów, nie mogą 
być zastosowane w silniku, 
ponieważ wywołują natych­
miastowy wybuch. Wartość 
benzyny ocenia się zależnie 
od stopnia jej wybuchowości.

Chemia węglowodoru jest 
bardzo skomplikowana. Nie­
która składniki są zbudowa­
ne z małej ilości atomów, in­
ne znów z bardzo dużej. Ato­
my mogą być rozmieszczone 
w kształcie łańcuszka, linii 
łamanej lub kółeczka. W za­
leżności od tego zmienia się 
ich stopień wybuchowości 
czyli zawartość cząsteczek 
wybuchowych.

Specjalnie zbudowany sil­
nik służy do wyznaczenia sto­
pnia wybuchowości benzyny. 
Niedostateczne zbadanie siły 
wybuchowej benzyny może 
spowodować poważne uszko­
dzenie.

2nnt Oskieiko M
— szkice i artykuły
Wydany ostatnio zbiorek 

„Szkiców i artykułów” zmarłe­
go w ub, roku działacza rewo 
lucyjnego i wybitnego publicy 
sty tow. Zygmunta Oskierko 
(Sławka) czyta się z żywym za­
interesowaniem. Artykuły te i 
prace, choć pisane były kilka 
a navet kilkanaście lat temu 
(niektóre z okresu międzywoje® 
nego), wywołują u czytelnika 
aktualne refleksje i pomagają 
często w zorientowaniu się 
naszych bieżących zagadnie­
niach dnia.

Niezwykle żałosne zagadnie* 
nie porusza autor pracy „Julian 
Brun-Bronowicz”. Julian Bru»* 
Bronowicz (Spis) był znanym 
pisarzem rewolucyjnym i wybit­
nym działaczem KPP. To w. 
Oskierko zaznajamia czytelni* 
ków z poglądami Bronowicz* 
na wysoce aktualne dziś zagad­
nienia kosmopolityzmu 1 patrio 
tyzmu. Tow. Bronowicz pdszt 
w tej sprawie: „NajbardzM 
kosmopolityczne, najmniej na­
rodowe są tzw. sfery towarzy­
skie — wierzchołki szlachecko* 
mieszczańskiego „społeczeń­
stwa”. Klasa robotnicza, po­
dobnie jak lud wiejski, jest 
głęboko, immanentnie naiodo- 
wa, nie może być inna. Opano­
wanie przez te klasy życia 
społecznego oznacza olbrzymie 
rozszerzenie, powiększenie na- 

milionowy naród, redukowany 
w swej aktywności dziejowej 
do cienkiej powłoki swoich 
klas posiadających, staje się 
narodem paralitykiem.”

Wielką wartość historyczną 
posiadają jego uwagi i fakty, 
podane w szkicu „Wspomnie­
nia pana Hołówki”. Jest to bar 
dzo cenny przyczynek do dzie­
jów polskiej reakcji i roli w 
niej prawicy PPS w okresie 
wznoszenia się fali rewolucyj- 
nej w Polsce. Krótki, ze swa* 
dą i zacięciem polemicznym na­
pisany artykuł „Słowo o ban- 
dosie” winien dotrzeć do naj­
szerszych rzesz czytelników. 
Rzuca on jaskrawe światło n* 
położenie i bezprawie robotni­
ków rolnych w dawnej Polsce 
sanacyjnej i z jeszcze większą 
siłą pokazuje, jak daleko od­
biegło dziś życie mas ludowych 
od owych straszliwych wzorów 
przed Woj ennych.

ł 
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Z POMOCĄ 
KATALIZATORÓW

A więc nie każda benzyna 
może być używana w silniku. 
Niekiedy posiada ona wyso­
ką zdolność wytwarzania cie­
pła, ale na skutek znacznej 
ilości cząsteczek wybucho­
wych, niezdatna jest do użyt­
ku.

Głównym zadaniem prze­
twórców ropy naftowej jest 
wydobycie węglowodorów ben 
zyny z największą ilością czą­
steczek niewybuchowych. Nie­
stety w surowej ropie takich 
węglowodorów jest bardzo nie 
wiele. Ludzie nauczyli się 
więc zmieniać gatunki benzy­
ny. Służą do tego w pier­
wszym rzędzie katalizatory — 
substancje wielokrotnie przy­
spieszające procesy chemicz­
ne.

Przeróbka ropy za pomocą 
katalizatorów pozwala nie 
tylko zwiększyć ilość benzy­
ny, ale także podnieść jej ja­
kość. Sąsiedztwo niektórych 
katalizatorów w węglowodo­
rach zawartych w ropie naf­
towej, wywołuje istotne zmia­
ny. W ich składzie zmienia 
się ilość atomów a przy tym 
zmniejsza się wybuchowość.

Technika przeróbki ropy 
jest obecnie bardzo skompli­

kowana. Wszystkie procesy 
są zautomatyzowane. Oczy 
człowieka nie mogą dojrzeć 
atomu węglowodoru. Jego rę­
ce nie mogą poddać je selek­
cji, ale skomplikowane apara­
ty, wynajdują te mikroskopij­
ne cząsteczki za pomocą pre­
cyzyjnych przyrządów i regu­
lują procesy przeróbki. Z. M*
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Poznańska Filharmonia Robotnicza
Przed wojną nie mieliśmy w Poznaniu orkiestry symfonicznej 

w pełnym tego słowa znaczeniu. Istniał jedynie zespół orkie- 
stralny Opery Poznańskiej, którego nie można było jednak na­
zwać symfonicznym. Muzycy z tej orkiestry poza pracą w Ope­
rze starali się wprawdzie wyrobić jakie takie pojęcie o muzyce 
symfonicznej wśród nielicznych melomanów, dając od czasu do 
czasu koncerty symfoniczne, lecz nie mogło to w żadnym wy­
padku zastąpić orkiestry filharmonicznej.

W 1946 roku grupa postę­
powych muzyków i dzia­
łaczy kulturalnych 

*lwierdzając, że w nowym u- 
fi^'oju istnieją dobre warunki

f

^o rozwoju muzyki symfonicz­
nej, założyła Towarzystwo Fil 
harmonii Robotniczej, nakreś­
lając mu od razu społeczną 
funkcję. Organizatorem, a za- 
^azem najpoważniejszym pro­
tektorem Towarzystwa była 
dolska Partia Robotnicza; naj­

WLTOLD KUTZU R 
prezes Zarządu orkiestry

bardziej oddanym zaś Towarzy 
stwu okazali się: tow. Murzy- 
hewski, Sterling i Kędzierski.

W 1947 r. powołano do ży­
cia Filharmonię Robotniczą, 
która już w październiku tego 
roku rozpoczęła sezon koncer­
towy. Dyrektorem był wów­
czas dr. Szelmowski, a k erow 
hikiem artystycznym Stanisław 
Wisłocki, pełniący zarazem o- 
bowiązki dyrygenta. W zespo­
le zaobserwowano od razu wiel 
kie umiłowanie muzyki i ide­

alną wprosi współpracę. To za 
gwarantowało młodemu zespo­
łowi szybki rozwój.

Sześciotygodniowy pobyt w 
Łagowie w sierpniu 1948 r. 
przydał się bardzo członkom 
zespołu. Orkiestra powiększyła 
się znacznie; przybył ofiarując 
swą współpracę zdolny dyry­
gent Jan Krenz. Zespół zżył Się 
i scementował pod względem

wykonawczym. Pozwoliło to 
na urządzanie koncertów regu 
lamie raz w tygodniu.
Od jesieni 1948 r. Filharmonia mu, pierwszemu dyrygentowi, 

zaczęła odnosić pierwsze suk- i który dzięki swojemu Ulento-

cesy. Nowa, potężna placówka | wli wiedzy cieszy się dużym 
kultury muzycznej, stworzona szacunkiem, a przez swój kole
w nowych warunkach i dla no 
wych celów zdałą egzamin. W 

opracowane dzieło. Zawdzię­
czać to należy przede wszyst- 
kim Stanisławowi Wisłockie-

X
Wybitni muzycy: 

Jan Hoffman,
Zbigniew Drze­
wiecki, Jan Ekier 
i Stanisław Wi­
słocki podczas 
koncertu inaugu­
racyjnego w tym 
sezonie.

X

żeński stosunek do zespołu 
stwarza wzajemne zaufanie. To

przeć, ągu zaledwie kilku mie-
sięcy Filharmonia zdobyła so 
bie poważny autorytet. Dziś 
uważa się już ją za jedną ż naj 
lepszych, jeżeli n e najlepszą, 
placówkę tego rodzaju na te­
renie kraju.

Zespół Filharmonii Poznań 
śkiej, znany dobrze nie 
tylko ludności Poznania, 

ale i Szczecina, Zielonej Góry, 
Gorzowa, gdzie bawił na gościn 
nych występach, spotkał się 
również z wielkim uznaniem 
stołecznej publiczności w cza­
sie ostatniego występu w War 
Szawie. Po raz pierwszy bodaj 
że w historii naszej muzyki, 
widownia Oklaskująca zazwy­
czaj solistów, zmusiła tak ol­
brzym; zespół (30 osób) do kh 
kakrotnego b sowania.

Pierwszej tęż Filharmonii 
Poznańskiej zostało powierzo­
ne nagranie ną płyty szeregu 
utworów symfonicznych. Ogó. 
łem orkiestra Filharmonii na­
grała w czasie pobytu w War­
szawie 29 siron płytowych. 
Grano utwory Moniuszki, Że­
leńskiego, Racewiczówny i Wi 
słockiego.

Szybki, niecodzienny wprost 
rozwój Filharmonii, prezentu­
jącej się dziś jako doskonały 
zespół o nieprzeciętnych walo­
rach artystycznych, zadziwić 
musi każdego, kto zdaje so­
bie sprawę z ogromu pracy, 
jakiego wymaga Zorganizowa­
nie i przeszkolenie orkiestry 
symfonicznej.

Pozwólmy jednak wypowie­
dzieć swe zdanie na ten temat 
samym muzykoiń.

Musimy stwierdzić — mówi 
tow. Witold Kot żur, prezes Ża 
rządu orkiestry — że poziośń 
artystyczny Filharmonii Poz­
nańskiej, osiągnięty na prze­
strzeni ostatnich miesięcy, prze 
kroczył nasze najśmielsze ocze 
kiwania. W stosunku do zespo 
łu istniał w okresie jego pow­
stawania duży sceptycyzm. Już 
po kilku koncertach pracą or­
kiestry wzbudziła jednak zdiń 
tresowanie wśród publietno* 
ści i adobyła przychylność kry 
tyki. Świadczy to, że wyniki na 
szych Wysiłków artystycznych 
są poważne.

Wzorowa 
współpraca j

Rezultaty te osiągnęliśmy 
dzięki nowej mćtodzie 
pracy, polegającej na ści 

lej współpracy zespołu z dyry 
gentem w formie wzajemnej 
wymiany myśli, które nasuwa 

zgóry likwiduje możliwość in­
tryg j niezdrowej rywalizacji, 
tak często spotykanej w więk- 
szych zespołach artystycznych. 
Stwierdzają to również dyry­
genci i soliści, występujący u 
nas gościnnie.

— Jesteśmy dumni z naszej 
młodej orkiestry filharmonicz­
nej — stwierdza pierwszy kon 
trabasista, ob, Zdzisław Mar­
czyński. — Dzięki niej Poznań 
należy dziś do najaktywniej­
szych ośrodków muzycznych 
w kraju. To, że Filharmonia 
Poznańska pierwsza została za 
proszona do nagrywania muzy­
ki symfonicznej na płyty, jest 
tego wymownym dowodem.

FJharmonia od strony kulis 
przedstawia się może mniej 
tajemniczo od teatru, nie mniej 
jednak każdemu koncertowi 
poświęca się w.ele żmudnych 
prób.

Próby, rozpoczynające się w 
poniedziałek, trwają aż do dnia 
koncertu, tzn. do piątku. Poza 
próbą generalną, która odbywa 
się każdorazowo w piątek 
przedpołudniem w auli UP, 
pozostałe próby odbywają się 
w złych warunkach, w małej 
— jak na potrzeby orkiestry 
symfonicznej — salce, użyczo­
nej Filharmonii przez Wyższą 
Szkołę Muzyczną. W salce tej 
nie ma rezonansu, tak, że dy­
rygent nie może dokładnie sko 
rygować słuchowo gry zespo­
łu. Nieprzewidziane odgłosy 
z zewnątrz, jak np. gwizd lo­
komotyw z pobliskiego dwor­
ca, powodują częste przerwy 

/. Utwór jest bardzo trudny pod względem rytmicznym. Kontrabasista pilnie uważa na każdy 
ruch pałeczki dyr. Wisłockiego. 2. Cłiwila przerwy. Paląc papierosa muzycy omawiają wynik do 
tychczasowych prób. 3) Ten skrzypek nie wyszedł razem z kolegami na korytarz. Woli zostać 
by ćwiczyć trudniejsze partie utworu. 4) Zbliża się termin kończenia prób z Koncertu Mozar 
ta. Ob. Krystyna Zemańcoua harfiarka czeska, ćwiczy pilnie. Na koncercie tym będzie solistką, 
podobnie jak i flecista Aleksander Perksdda, 5) Jeszcze raz powtórzymy, a wszystko pójdzie jak 
Z płatka — mówią kontrabasiści. Nie chcą oni zazcieść zespołu. 6) Perkusja to także ważny ele 
ment muzyki symfonicznej. „Raz, dwa, trzy<( r, liczy miarowo ob. Jankowski, bijąc energicz­
nie pałeczkami w kotły. 7) Wallornia jest „królową instrumentów^ — stwierdza przekonywują 
co ob. Wasilewski, chowając po próbie instrument do futćralu. 8) Każda udana próba to krok 
bliiej do nowego sukcesu. Muzycy Opuszczają gmach Wyższej Szkoły Muzycznej, w której mie­
ści się Filharmonia. Jutro znowu spotkają się na próbie,

w próbie i dezorganizują pra­
cę.

Jedyna próba generalna w 
auli to stanowczo za mało. Po 
winna się ona zresztą odbywać 
wobec pełnej widowni, a n e 
przy pustych krzesłach. Obec­
nie orkiestra skHda się z 80 
muzyków. Liczba ta jednak nie 
jest stałą, ponieważ niektóre 
kompozycje, zwłaszcza nowo­
czesne, wymagają większej ilo 
sci tego lub innego rodzaju in 
strumentów.

| Podczas próby

Jesteśmy na próbie. Właś­
nie w tej chwili dyr. W> 
słocki zrobił krótką przer 

wę „na złapanie oddechu".-
Pod ścianą stoi fagot. Fago- 

c.sta wyszedł widocznie na ko 
rytarz by zapalić papierosa. 
Ńie wszyscy jednak pozwalają 
sobie na ten „luksus", jakim 
jest odpoczynek w tej chwili. 
Pod oknem trębacz powtarza 
trudniejsze partie. ' Skrzypko­
wie ćwiczą palcówki, by „rę­
ka się nie zastała".

Przerwa skończona. Muzycy 
grupami wracają do sali. Kaź 
dy podchodź; do swego pulpi­
tu. Chwila przygotowań i dyr. 
Wisłocki podnosi pałeczkę.

Spoglądamy na pulpity. Roz 
łożone są na nich nuty nowo­
czesnej kompozycji Dariusza 
Milhand‘a pt. ,,Concertino wio­
senne". Wprawdzie solisty 

(Tadeusza Wrońskiego) jeszcze 
nie ma. gdyż przyjedzie dopie­
ro w przeddzień koncertu, or 
k estra jednak ćwiczy bardzo 
pilnie.

Utwór jest niezmiernie trud­
ny. Trudności polegają na kom 
pl kacjach rytmicznych. Dyr. 
Wisłocki często musi przery­
wać grę i powtarzać poszcze­
gólne fragmenty, licząc głośno 
takty. Jeżeli potrzeba — dyr. 
Wisłocki prześpiewuje poszczę 
gólne frazy instrumentalne. 
Członkowie orkiestry z przy­
jemnością słuchają, ponieważ 
ma ładny głos.

Gdy zdarza się, że utwór 
jest po raz pierwszy na pulpi 
tach, muzykolog poznański, dr 
Młodziejewski, który jest rów

MIECZYSŁAW GIŻELSKI 
koncertmistrz

nież członkiem zespołu — oma 
wia jego charakter.

Niektórzy muzycy nie po­
trzebni już podczas ostatniej 
części próby, pakują na koryta 
rzu instrumenty.

Rozmawiamy z żegnającym! 
się muzykami. Ob. Kubiatowicz 
klarnecista, należy do wielkich 
entuzjastów muzyki symfonicz 
nej.

— Jestem już od 30 lat w or­
kiestrze symfonicznej — s|wier 
dza — i nigdy nie zmieniłbym 
charakteru swej pracy,

Waltornista, ob. Urbański 
grał przed wojną w Toruniu, 
a bezpośrednio po wojnie był 
członkiem Filharmoni; Bałtyc­
kiej. Najlepsze jednak warun­
ki do pracy — jak twierdzi — 
znalazł w Poznaniu.

i Cel żyda ;

i młodych i 
! muzyków j

Doskonale zgrany zespół, 
koledzy prawdziwie od­
dani muzyce j pozbawie­

ni niezdrowych ambicji osobi­
stych, najlepsi dyrygenci mło­
dego pokolenia — mówi ob. 
Urbański — wszystko to składa 
się na osiągnięte wyniki, i na 
zadowolenie z pracy.

Poznajemy się również z ob, 
Stefanem Kamasą, grającym 
na altówce. Studiuje on obec­
nie na pierwszym roku WSM 
l ma dopiero 19 lat. Jest to 
obiecujący talent i dlatego też 
stanowi „oczko w głowie** 
obecnego dyrektora Filharmo- 
nil — tow. Gerharda Kotzura.

— Wielu z młodych muzy­
ków znalazło w pracy w Fil­
harmonii cel swego życia — 
stwierdza ob. Kamasa. Nie bę 
dziemy już potrzebowali, jak 
to było przed wojną, zarabiać 
na życie grą w kawiarniach.

Filharmonia Poznańska po­
stanowiła w związku z Kongre 
sem Zw. Zawodowych urządzić 
bezpłatny poranek Symfonicz­
ny dla świata pracy. Jest tó 
jeszcze jeden dowód, że filhar­
monicy poznańscy zrozumieli 
dobrze swą rolę społeczną.

Nową niespodzianką będzie 
przygotowywany obecnie Kon 
cert Mozarta na flet, harfę i or 
kiestrę. Utwór ten usłyszymy 
już z początkiem czerwca br.

Ob. Krystyna Zemancova, 
harf-arka czeska, którą zaan­
gażowała Filharmonia, ponie­
waż mało mamy w kraju har­
fiarek, oraz ob. Aleksander Pe- 
resada, flecista, pilnie ćwiczą 

\ by dać publiczności koncert, 
; stojący na wysokim pozioma 
: wykonawczym.

J. Moldauer.
1 J. PoprawskL
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ESKALOP z jarzynka.
dzie się bez zupy Zamówi­
my drugie danie... Bef — bu­
li/..

— Bouilli — poprawiam z
dumą — to znaczy war, U-.

Ubiegłej niedzieli powie­
dział do mnie mąż:

— Wiesz co, kochanie, nie 
gotuj dziś obiadu. Pójdziemy 
do restauracji.

Poszliśmy. Humor dosko­
nały, apetyt też dopisuje. Pod 
szedł do nas kelner z twarzą 
poważną, wnikliwą, niczym 
dobry lekarz, który troskliwie 
bada historię choroby pacjen­
ta. Podał nam obramowaną 
złotem kartę i cofnął się, aby 
nie przeszkadzać w przeglą­
daniu długiego spisu wypisa­
nych^ na maszynie potraw.

— Co to jest potafe? — py­
ta mąż.

Jestem dumna, bo dziś wy­
raźnie zaznacza się moja wyż­
szość: studiowałam za młodu 
języki obce. Odpowiadam:

— Widzisz, to nie brzmi 
zupełnie prawidłowo. Pot — 
oznacza po francusku garnek, 
a feu — to ogień.

— Ojej — mówi mąż — nie 
chcę tej zupy. Z garnka i to 
jeszcze ognistego. Szukajmy 
dalej... A co oznacza zupa 
„consomme".

— Consommer — to wła­
ściwie użytkować.

— Co za zupa! Do masowe­
go użytku. Dalej, dalej obej-

krop. A boeuf — to byk albo 
wół, jak czasem.

•— Byk i jeszcze z ukropu! 
— Broń Boże! — mąż czyta
dalej, 
byk.

bity.

coś
łamało, 
chcę!
saka z 
grzyby 
saka?

KIąż

- Bef brise — znowu

Brise — to znaczy po- 
połamany...
Połamany byk? Takie 
I diabeł wie co go po-

może paraliż. Nie 
Szukajmy dalej. Mu- 
sosem grzybowym. No 
to wiadomo, ale mu-

patrzy na mnie z zau-
faniem, a ja wstydzę się bar­
dzo, bo nie mam pojęcia co 
oznacza musaka...

— Mouśse — po francusku, 
to piana albo mech, ale mu­
saka... w żadnej encyklopedii 
tego wyrazu nie ma...

— Befsztyk... Antrekot... 
Sztufada z jarzynką. Eskalop 
z sosem pomidorowym.

Nie chcę • podważać swego 
autorytetu i próbuję wyna­
leźć pochodny wyraz.

— Escale — przystań, przy-
Stanek, escalier — 
drabina.

Mąż uśmiecha się 
stycznie.

schody,

sarka

Przystanek z jarzynką? Dra 
binka w sosie pomidorowym? 
Dziękuję, obejdzie się... A to 
co znowu? Rozbratel?... Jak 
sądzisz, to nie jest pomyłka?

PSIE ŻYCIE
Królowie businessu usiłują na 

wszelkie sposoby prześcignąć się 
wzajemnie pod względem dzi­
wactw zbrodniczej wprost roz­
rzutności. Gazety codziennie, peł­
ne są zdjęć przedstawiających mi­
liarderów zajadających smakowite 
śniadania w towarzystwie swych 
psów, — ulubieńców. Psy oczywiś 
de siedzą przy stole i jedzą z ta­
lerzy.

Pismo „Life" zamieszcza dzień 
w dzień ogłoszenia mniej więcej na 
stępującej treści: Missis X zapisa 
ła w testamencie cały swój mają 
tek psom, albo wybudbuała dla 
nich pałac z widokiem na morze, 
albo poszukuje dla swoich psów 
dwie Wykwalifikowane pielęgniar 
ki, jedną kucharkę — specjalistkę 
do zapraw mięsnych oraz jedną 
pomoc kuchenną..."

Miss Smith przyszła do słynnego 
lekarza w Chicago z propozycją 
zajęcia u niej stałej posady leka­
rza domowego przy jej czworonoz 
nych ulubieńcach...

W r. 1941 w czasie największe­
go nasilenia wojennego bogacze 
amerykańscy wydali 9 milionów 
dolarów na opiekę lekarską i pie 
lęgnąćję psów, 5 milionów dola­
rów na wartościowe obroże i per­
fumy dla psów, 15 milionów do­
larów na wykwintne jedzenie dla 
nich.

Ale prawdziwie „psie życie" przy 
gotowali Amerykanie krajom Za-

chodniej Europy, które dostały 
się pod ich „opiekę".

Tak np. we Francji bezrobocie 
jest obecnie dwukrotnie większe

niż było 
zawitała 
głodują. 
Francuz

w ubiegłym roku. Nędza 
do miast i wsi, dzieci 
Ale dziś każdy prawie 
wie o tym, że to „psie

wa...

Ed

dziwi się 
mięso ba- 

rbzbratel 
tylko bez

— Chwilowo znajduję się * 
ciężkiej sytuacji...

STRÓŻE PUBLICZNEGO 
PORZĄDKU

— Szkoda człowieka. Utonie 
jak nic. Ale nie możemy na to 
poradzić, bo z tej strony jezio 
ra dostęp do wody jest wzbro­
niony.

ziemniakami.
coś — dziwi się 

co mamy sobie ję- 
po cudzoziemsku.

— Podaj mi pan kompotu 
— mówi mąż pojednawczo. 
— Przynajmniej w.km z cze­
go rai ar bar zrobiony...

nazywa jedzenie. Ale jakiś 
tam eskalop albo rozbratel... 
Słuchaj no pan, — zwraca się 
do kelnera — po jakiego licha 
wy tu musaka podaj ecie?

— Musaka? — 
kelner. — To jest 
ranie z kaszką. A
to samo 
kaszki a z

— Także 
mąż. — Po 
zyki łamać

— Melba — to lody z mro­
żonymi owocami. Mus — 
piana albo mech. Krem bryle 
— śmietanka palona lub go­
towana.

mięso

Piosenka o Mai bruku

nad
Tamizą

Lecz chmurę czarnych kruków 
Radziecki przegnał lud, 
I Churchill zrezygnował 
Ze wszelkich nowych prób.

HinfiiiiniiimiiniHiiiiiiiiminmmnHiHBHHnfiHniiinHiinimHiLT1

Co ja sądzę? Nic nie sądzę. 
Nie wiem co oznacza rozbra- 
tel i nigdy w życiu czegoś 
podobnego nie gotowałam. Na 
gle mąż widzi w karcie coś 
co wywołuje na twarzy ser­
deczny uśmiech.

— Biała kiełbasa! Ukocha­
na moja! Stara znajoma! Na­
reszcie zjemy co konkretnego.

Po chwili przed nami stoją 
dymiące półmiski. Mąż rzuca

się na kiełbasę i opróżnia 
talerz.

— Biała kiełbasa! Tłusta, 
smaczna i znajoma. To się

Oni tam na Zachodzie od daw. 
na zapomnieli co znaczy tłu­
ste mięso i koninę a la Mars­
hall chrupią, ale Po co my tu 
mamy nasze poczciwe owiecz­
ki musakami przezywać.

Kelner uśmiecha się z po­
błażaniem:

— My tylko podajemy, a 
dyrekcja uczone nazwy wy­
pisuje.

Na trzecie danie można 
byłe wybrać melbę, mus, albo 
krem brule.

— Tłumacz — powiada mąż 
— jeżeli chcesz leguminy.

— Jesteś taki nieufny — 
odpowiadam niechętnie.

— Pewnie, ze nieufny. Bez 
sprawdzenia nigdy nie wy­
syłam żadnego dokumentu do 
banku, a cóż dopiero gdy cho­
dzi o własny żołądek.

— I po co te nazwy — ode- 
zwai się gość siedzący przy 
sąsiednim stoliku. Język moż­
na n$ nich polan-ać. A prze­
cież pj-zygotowuje się tu po- 
traw^ z naszych własnych ro­
dzimych produktów. Dla kogo 
są one właściwie przezna­
czone?

Jedliśmy kompot, powtarza- 
j ąc automaty cznie:

— Antrekot, eskalop, fri- 
casse! Niezrozumiałe, odbiera­
jące apetyt. Aż krew zale-

B. Karbowska 
(„Krokodyl* 
tłum. Z. M.

SŁODKI CIĘŻAR

W WIEZIENIU

S, MARSZAK

MAJOWE REMINISCENCJE
Zakazany Maj

Nie życzy sobie Chatter 
Majowych demonstracji, 
W ludowych zbiórkach

Nie widzi żadnej racji.

Czy też usłucha lud, czy nie — 
niewiele go obchodzi —
W tym maju nie chce święta 

mieć
Z Attle w swym narodzie.

Jak podaje prasa dziś, 
Sam rozkaz wydał srogi: 
że miesiąc ten rozpocząć ma 
Od razu dzień już drugi.

Wiosenny huczy jednak wiatr 
wszem głosząc w całym kraju 
że nie zabroni Chatter Ed 
obchodzić święto w Maju!

Był bardzo wojowniczym 
Angielski „diuk" Malbruk 
Tak samo Churchill Winston, 
Mdlbruka godny wnuk.

Czang- Kai-Szek 
połyka dolary

Za młodych lat z burami 
Wojował groźnie on 
Lecz wkrótce już tu niewoli 
Tchórzostwa zbierał plon.

A dziś o tamtej klęsce 
Zapomniał dawno już 
l znów podjudza* brudździ, 
l pragnie nowych burz.

Tak strasznie jemu pilno, 
Jak za minionych lat 
Pożogą wojny nowej 
Ogarnąć cały świat.

Lecz nie oszuka ludów, 
Tym razem „diuk" Malbruk, — 
Za dobrze wszystkim znani: 
i on, i jego wnuk..,

Pakt Atlantycki

— Słyszeliście, kolego, mają 
wprowadzić dla nas zajęcia 
według zawodów, jakie upra­
wialiśmy na wolności.

— Z przyjemnością do tego 
się dostosuję. Jestem z zawo­
du podróżny.

Z humoru zagranicznego

JAK TO BYŁO W PARLA­
MENCIE?

W holenderskim parlamen­
cie wydarzył się niedawno nie 
zwykły wypadek. Minister woj 
ny Shokking bardzo się ziry­
tował gdy w związku z jego 
projektem wysłania nowych 
zasiłków do Indonezji, władze 
miejskie Amsterdamu wystąpi 
ły z wnioskiem o zwolnienie 
od służby wojskowej pierwsze 
go... trębacza orkiestry amster 
damskiej, który jest ponoć nie 
do zastąpienia na tym stano­
wisku. Shokking zapewnił wła 
dze samorządowe, iż pierwszy 
trębacz orkiestry będzie mógł 
rozwijać swe zdolności muzycz 
ne również i w Indonezji, gra-

n

oraz — publ czność.

.Odmarsz".
Nowocześni inkwizytorzy

Tłum. A. Sawicka

Straciwszy na fantazji, 
opuścił obcy ląd 

za liberalnym hnakiem 
chciał ukryć on swój błąd

Czternastu sojuszników, 
Bez trudu zebrał rad, 
l razem z nimi ruszył, 
Na podbój Kraju Rad.

Lecz w grobie się przewrócił. 
Ze złości Mai bruk — dziad 
I wnuczek zdecydował, 
Że trzeba podbić świat.

MÓWCA
Prelegent miał mowę wspa- 
ałą, długą i patetyczną.
Do szczętu wyczerpał temat

jąc „Pobudkę1

życie", które prowadzą nosi mar­
kę „madę in USA".

s FRASZKA *

manda-Chińska

czyli Komisja do badania działalności antyamerykańskiej

Eevmxa (co 
to za ziółko, 
— wszystkim
wiadomo).

rynka (bardzo po­
tłuczona).

Hybryda - Wal­
ter L i p p m a n 

(skrzyżowanie 
wściekłego psa z 
jadowitą żmiją).

Japońska wiśnia 
(uprawiana w o- 
nanżerii Mac-Ar­
thura).

Grecki orzech 
(trzeszczy od V;- 
derzeń Narodo­
wo - Wyzwoleń­
czej Armii Gre­
ckiej).

Wilcza ja­
goda (komen­
tarze zbytecz­
ne).

Co się tyczy zastępstwa uczy­
ni to z powodzeniem drugi trę 
bacz, jeżeli zaś grane utwory 
okażą się za trudne na jego 
zdolności, trzeba będzie po pro 
stu wyrzucić je z repertuaru".

DOLAR ZBIERA PLON
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Nie można już decydować w zaciszu gabinetów Związki Zawodowe
w walce z analfabetyzmemi no wy Eh moineniath w syliii iioliloBj mli

swoim referacie na kwietniowym plenum KC naszej 
artii tow. Bierut powiedział: „...problem wojny światowej 

* obecnych warunkach rozstrzygać się będzie nie w gabine- 
®ch podżegaczy wojennych i dyplomatów imperialistycznych, 

na polu walki między obrońcami pokoju a inspiratorami wojny”.
Co oznaczają te słowa?
Burżuazja — w swoim wla­

nym, egoistycznym interesie 
pąsowym i wbrew interesom 
Najszerszych mas ludowych — 
Potrafiła iw 1914iw 1939 ro- 

pchnąć narody przeciwko 
•tobie na rzeź. Tak było dlate- 
^°» że o sprawie wojny decy­
dowali panowie kapitaliści w 
^zy swoich gabinetów wespół 
* usłużnymi sobie politykami z 
obozu imperialistycznego i pra- 
w*cy socjal-demokratycznej.

Obecnie sytuacja jest zupeł- 
Nie inna. W drugiej wojnie 
światowej faszyzm poniósł kłę- 

a Związek Radziecki pod- 
Niósł ogromnie swój autorytet 
Polityczny na całym świecie i 
^szedł nie tylko zwycięzcą. 
7® również ogromnie wzmoc- 
Niony gospodarczo i militarnie. 
p° drugiej wojnie światowej 
Powstał szereg państw demo- 
yacji ludowej, jednoczących 
słę wokół Związku Radzieckie- 
9o, a w wielu krajach kapita- 
Jjstycznych na Zachodzie —we 
Prancji, Włoszech na cząło 
Wki o suwerenność narodów, 
**$rożoną przez imperializm 
Amerykański wysunęły się par- 

komunistyczne. Zwycięstwo 
Związku Radzieckiego nad fa- 
^zyzmem wzmocniło pozycję 
Chin Ludowych i stało się po- 
^ątkiem ich wielkich sukcesów

wojnie z rządem Czang-Kai- 
^®ka, wyzwoliło zbrojny ruch 
Ahtyimperialistyczny w Grecji 

rewolucyjne ruchy narodów 
kolonialnych w Vietnamie, In­
donezji, Madagaskarze i innych 
krajach.

Wszystko to razem zaaktywl- 
^wało milionowe masy naro­
dów na całym świecie, które 
Uoiyć mają okropności wojny

Przemysł ceramiki czerwonej na nowych drogach

„Piece w cegielniach będą płonęły ca^ rok
** stwierdzają ceglarze na Ogólnokrajowej Naradzie Wytwórczej w Lubsku

Dotychczas najwi^fisze znaczenie dla naszej goznodarkl 
liniał przemysł węglowy, metalowy i włókienniczy Obecnie, 
planując rozbudowę miast, budowę nowych osiedli robotni­

czych, zerwanie z tradycją drewnianych słomą krytych 
Miejskich chat, musimy postawić w rzędzie przemysłów klu­
bowych, przemyśl ceramiki czerwonej — ceglarstwo.

Zagadnienie cegły urosło dziś do wagi problemu ogólno- 
państwowego. Stało się jednym z filarów, na którym oprą 
się w okresie kilku najbliższych lat nasze poważne po­
czynania gospodarcze.
Przemysł ceramiki czerwo- 

obejmuje na terenie całej 
polski 278 zakładów, zgrupo- 
^ahych w 12 zjednoczeniach, 
Podległych Centralnemu Za­
pędowi Przemysłu Mineralne­
go* Są to przeważnie zakłady 
^dźwignięte z gruzów, o prze- 
6tarzałym wyposażeniu tech­
nicznym, doprowadzone dzięki 
Przedsiębiorczości załóg, do 
stanu obecnej wydajności pro­
dukcyjnej.

Na ważnlrsze łagodnienie

Z uwagi na wzrastające o- 
°®cnie znaczenie przemysłu ce- 
ram:cznego oraz konieczność 
Wyprodukowania w roku bież 
P°nad 730 mil. sztuk cegły 

zakładami ceramicznymi 
stanęło zadanie podniesienia 
Wydajności i polepszenia ja­
kości produkcji. Celem omó- 
Wtenia tych zagadnień w dniu 
? bm. odbyła się w Lubsku k. 
krosna Odrzańskiego wielka, 
°9ólnokrajowa narada wytwór­
ca pracowników przemysłu ce- 
rAmicznego w której uczestni- 
CzYli poza przedstawicielami 
centralnych władz branżowych, 
kierownicy zjednoczeń tereno­
wych, przodownicy pracy i de- 
Je9aci załóg fabrycznych z ca- 
łei Polski.
, Wielogodzinna, wnosząca du- 

ciekawych momentów dy­
skusja, sprowadzała się zasad- 
Niczo do dwóch najistotniej- 
Cych dla zakładów ceramicz­
nych zagadnień^ zlikwidowania 
w cegielnictwie martwych se­
zonów i przejścia na całorocz- 

system produkcji oraz peł- 

i są dziś dostatecznie silne, by 
nie dopuścić do tego, ażeby — 
jak powiedział tow. Stalin — 
„uczniowie Churchilla w dzie­
dzinie agresji mogli J2 pokonać 
i zwrócić w kierunku wojny”. 
Tę siłę milionów pokazał Kon­
gres Pokoju w Paryżu i w Pra­
dze. Kongres Paryski dowiódł, 
że sprawa wojny wysyła obec­
nie z ciszy gabinetów dyploma­
tycznych na szeroką, o świato­
wym zasięgu arenę walki mię- 
drzy agresorami a obrońcami 
pokoju. Kongres Paryski do­
wiódł ponadto, że owe miliony 
nie ograniczają się już tylko 
do odezw, rezolucji i prote­
stów, te masy wykuwają obec­
nie trwałe organizacyjne for­
my masowej walki politycznej. 
Paryski Kongres Pokoju — jak 
wiadomo — powołał do życia 
stały, międzynarodowy komitet 
walki o pokój, oraz narodowe 
komitety pokoju w każdym kra­
ju. Powstał więc światowy, an­
tywojenny front, w którym u- 
dział bk>rą ludzie różnych na­
rodów, różnych klas społecz­
nych, różnych partii i różnych 
światojpoglądów, front kierowa­
ny przez międzynarodową kla­
sę robotniczą z klasą robotni­
czą Związku Radzieckiego na 
czele.

To jest zupełnie nowa sytua­
cja polityczna, której dzieje nie 
znały jeszcze dotychczas. Nie 
znały jeszcze dotychczas dzie­
je ani takiego szerokiego fron­
tu pokoju, ogarniającego naro­
dy Europy, Azji i kolonii, ani 
takiej wysokiej aktywności i 
ofensywnośd milionowych mas 
na pozycje imperializmu, ani 
takiej wiary i świadomości, 
która ożywia dziś ludy w ich 
walce przeciwko wojnie.

nego wykorzystania maszyn 1 
urządzeń technicznych. Zagad­
nienie współzawodnictwa pra­
cy omawiane było w 2 dnia 
obrad, któremu poświęcimy od­
dzielny artykuł.

Nie 8 tylko 12 miesięcy
Na czym w praktyce polega 

przejście na pełnoroczny okrćs 
produkcji? Na nic wygaszaniu 
pieców cegielni anych w ciągu 
całego roku. Jest to zagadnie­
nie zasadnicze w cegielnictwie 
i na naradzie wytwórczej jemu 
właśnie poświęcono najwięcej 
uwagi.

Sprawa przedłużenia z 8 do 
12 miesięcy pracy pieców w ce­
gielniach, nie jest jednak cał­
kiem prosta i wiąże się z ko­
niecznością przeprowadzania 
poważnych inwestycji. Ażeby 
jednak piece mogły pracować 
pełny rok, załogi cegielni mu- 
siałyby wyprodukować duże za­
pasy surówki w tym okresie, w 
którym warunki atmosferyczne 
pozwalają na wydobywanie 
gliny.

Na naradzie dziesiątki dysku­
tantów wypowiadało się w tej 
sprawie, uzależniając możliwość 
takiej produkcji od zainwesto­
wania poważnych sum w bu­
dowę suszarni, szop-magazy- 
nów, oraz zwiększenia ilości i 
przeprowadzenia remontu ma­
szyn ceglarskich. Podkreślano 
również znaczenie ruchu racjo­
nalizatorstwa dla wzrostu pro­
dukcji. Ruchu, który w całym 
ceglarstwie dotychczas repre­
zentowany jest tylko przez 4 
pracowników: Podleśnego, Bazy 
łę, Ogonowskiego 1 Schmidta.

To jest jeden z owych waż­
nych momentów, które Kongres 
Paryski wniósł do międzynaro­
dowej sytuacji.

Dalej. Kongres Paryski do­
wiódł, że świat jest rzeczywi­
ście podzielony n< dwa obozy. 
Ale nie jest to ten podział, któ­
rego pragną imperialiści. Im­
perialiści życzyliby sobie po­
dzielić świat wzdłuż granic pań 
stwowych, na Wschód i Zachód, 
by móc w odpowiedniej chwili 
pchnąć narody Zachodu prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej. 
Tymczasem Kongres Paryski 
pokazał wszystkim w sposób 
oczywisty, żę takiego podziału 
nie ma, że Związek Radziecki 
i kraje demokracji ludowej w 
swej walce o pokój mają sil­
nych, oddanych i wiernych przy 
jaciół wśród narodów Zachodu 
— we Francji, Włoszech, Niem 
czech, w Angin, i w samej 
Ameryce. Mają ich przede

„LATOŚ ZASIEWY MAMY PIĘKNE" - mówi ob. Wiśniewski 

0 50 proc, n M, mp l zooła w Wo PiMicy roini
w majątku Gultowy powiat Środa

Robotnicy rolni w maj. Guł- 
towy pow. Środa na jednej z 
narad produkcyjnych podjęli 
uchwałę, która mówi: „Zobo­
wiązujemy się zwiększyć pro­
dukcję wszystkich płodów rol­
nych w roku 1949 o 50 proc., 
w stosunku do zbiorów zeszło­
rocznych i w związku z tym 
pow°łujemy dziesiętników, któ 
rzy będą czuwać nad wykona­
niem zamierzonych prac”.

Krótkie jedno zdanie w pro­
tokole — a oto jak wygląda 
ono w życiu:

— Latoś zasiewy mamy pięk

Mówiąc o pracy pieca przo­
downik Lange stwierdził, że w 
cegielni „Krotoszyn Stary” dzię 
ki drobnym usprawnieniom a- 
gregatów, zwiększono produk­
cję z 7 do 12 mil. szt. cegieł 
rocznie. Ilość tę można byłoby 
jeszcze powiększyć, gdyby ce­
gielnia posiadała odpowiednią 
suszarnię i szopę na magazyny. 
Te same braki hamują produk­
cję większości cegielni.

Ob. Bąkowski z ceg. „Ol­
szyna”, jako jedyny spośród 
obecnych, był zdania, że 12 
miesięczne praca pieców nie 
jest w ogóle możliwa, piece 
bowiem wymagają raz na rok 
gruntownego remontu.

Twierdzeniu temu- palacz Ba- 
rzec przeciwstawił przykład c6- 
gielni „Gozdnica”, której
piec starannie konserwowany, 
pracuje bez remontu już 3 la­
ta. Taką samą opinię wyraził 
przodownik Knapik z ceg. „Sci 
nawka" i wijfu innych.

Ludz!e i maszyny
Przodownik Lange z ceg. „Kro 

toszyn", Olobry z „Boryszewa”, 
Krzyżan z „Murzynowa” byli 
zdania, że z uwagi na brak za­
kładów produkujących maszyny 
ceglarskie, należałoby jak naj­
spieszniej przeprowadzić zbiót- 
kę zdekompletowanych maszyn 
i w specjalnie zorganizowanym 
warsztacie montować potrzebny 
cegielniom sprzęt techniczny.

Sprawa maszyn wiąże się z 
zagadnieniem zdobycia fachow­
ców, wielu więc dyskutantów 
wypowiadało się za konieczno­
ścią szkolenia pracowników i 
wprowadzenia lotnych kontroli 
palacza instruktora.

Przodownik Gawliczek z
„Rybnika” twierdził, że tylko 
dzięki poprawie stosunków za­
łogi z kierownictwem ceg. „Ryb 
nik” nie wykonująca przez kil­
ka lat planów produkcyjnych, 
po raz pierwszy w bież, roku 
przekroczyła plan kwartalny. 

wszystkim w klasie robotniczej 
i w pracujących masach chłop­
skich na Zachodzie, mają ich 
w szerokich rzeszach inteligen­
cji, mają ich również w poważ­
nych odłamach drobnomiesz­
czaństwa.

Kongres Paryski, reprezentu­
jąc wolę 600 milionów ludzi, 
pokazał, że linia podziału świa­
ta biegnie nie wzdłuż granic 
państwowych, a w każdym kra­
ju kapitalistycznym dzieli ona 
społeczeństwo na garstkę pod­
żegaczy wojennych i wielki an- 
tyimperialistyczny obóz poko­
ju. W ten sposób Kongres Pa­
ryski narzucił imperialistom 
taki podział, który jest w inte­
resie ludu, a nie grupy wyzy­
skiwaczy 1 podżegaczy wojen­
nych.

To jest ten drugi, ważny mo­
ment, który Kongres Paryski 
wniósł do sytuacji politycznej 
świata. J. N.

ne — mówi nam ob. Wiśniew­
ski, pokazując z dumą silnie 
rozkrzewione żyta. — Szybko 
uwinęliśmy się z zasiewami, 
które wykonaliśmy o 17 dni 
wcześniej, niż zaplanowano.

WIĘCEJ MLEKA1
Dumą majątku jest obora, 

składająca się z kilkudziesię­
ciu krów „holenderskich”. Na 
początku kwietnia udój mle­
ka wynosił 700 litrów. W Czy­
nie Pierwszomajowym robot­
nicy, szwajcar i do jarki po* 
stanowili zwiększyć udój mle­
ka do 1 000 litrów.

Wielu zabierających glo« — 
m. in. przodownik Kubica z ceg. 
„Hugon” — omawiali rolę orga­
nizacji partyjnych w zakładach 
pracy. „Gdzie organizacja par­
tyjna jest silna, tam robotnicy 
korygują plany produkcyjne, 
bo robotnicy lepiej znają moż­
liwości swoich zakładów pracy, 
aniżeli planiści...1 mówił
przodownik Kociubiński z ceg. 
„Pawice”.

Martwego sezonu nie będzie

Narada wykazłą, źe w prze­
myśle ceramiki czerwonej tkwią 
jeszcze duże możliwości zwięk­
szenia produkcji. Ujawnili je 
sami robotnicy, zabierający 
głos w dyskusji, domagający 
się m. in, zwiększenia dyscypli 
ny pracy. Dyskutanci oblicza­
li, że np. strata 15 minut na 
jednym zakładzie pracy, daje 
w skali ogólnopaństwpwej 3 ty­
siące straconych roboczo godzin 
dziennie, co z kolei odpowia­
da produkcji 75 tys. cegieł. Dru 
gie źródła niewykorzystanych 
rezerw to skrócenie cyklu pro­
dukcyjnego, możliwe do osiąg­
nięcia przez tzw. szybszy po­
stęp ognia w piecach i skróce­
nie fazy suszenia. Trzecie źró­
dło to zwiększenia wyrobów 
pierwszej klasy.

Najważniejszym jednak osią­
gnięciem narady jest przedy­
skutowanie od strony technicz­
nej możliwości przejścia na ca­
łoroczny system prac cegielni 
i stwierdzenie, źe piece ceglar­
skie mogą i powinny pracować 
pełny rok. W ten sposób ucze­
stnicy narady postawili prze­
mysł ceramiki czerwonej wobec 
zupełnie nowych perspektyw 
produkcyjnych i stworzyli kon­
kretne możliwości wypełnienia 
planu na rok bież., to jest wy­
produkowanie ponad 730 mil. 
szt. cegieł.

E. Kwiatkowska

Jedną z najbardziej istotnych 
cech wielkiej kampanii zwal­
czania analfabetyzmu, jaką 
rozpoczęliśmy, jest jej maso­
wość, przejawiająca się w u- 
dziale w niej całego społeczeń­
stwa. W skład Społe znej Ra­
dy do walki z analfabetyzmem 
która jest organem wykonaw- 
tzym całej akcji, wchodzą 
przedstawiciele partii politycz­
nych. organizacji zawodowych 
i społecznych. Każda z tych or 
ganizacji bierze czynny udział 
w walce z analfabetyzmem kie ogniwa związków zawodo- 
w skali. ogólnokrajowej, a jed-1 wych, aż do zarządów poszczę 
nocześnie każda z nich działa polnych przedstawicielstw w
na swoim terenie, przeprowa- j w zakładach pracy. Współpra. 
dzając rejestrację członków' cują one z komisjami społecz­
nie umiejących czytać i pisać,! nymi i koordynują z nimi swą 
organizując kursy i zespoły pracę.
dobrego czytania. | „Tydzień Oświaty, Książki

Szczególnie ważne zadan:e ‘ i Prasy“ ijrzyniósł poważne o-
w dziedzinie zwalczania analfa 
betyzmu mają do spełnienia 
zworki zawodowe, jako naj­
bardziej masowa organizacja 
robotnicza.

KCZZ postawiła przed sobą 
wielkie i ambitne zadanie: zor 
ganizowanie w ciągu 1949 r.

Tow. Maserak (kalkulator) 
kręcił głową, powątpiewając 
w tak znaczne zwiększenie u- 
doju. Pisane kredą cyfry na 
tablicy zaczęły skakać z dnia 
na dzień — 767, 897, 988, 1003 
litrów mleka — Czyn Pierw­

szomajowy na odcinku produk 
cji mleka został wykonany.

rosną Świnki
Majątek odstawiał dotych­

czas miesięcznie 1,5 tony żyw­
ca do Poznania. Trzody chlew 
nej jest 187 sztuk. Ale to za 
mało. Z Puław, z Instytutu 
Gospodarstwa Wiejskiego, 
sprowadzono 10 rasowych ma­
ciorek, do końca roku projek­
tuje się powiększenia chlewni 
do 400 sztuk i osiągnięcia od­
stawy 6 ton mięsa miesięcz­
nie.

OGRÓD WARZYWNY 
NA 9 HA

W majątkowej cieplarni tow. 
Dobroch hoduje tysiące sa­
dzonek pomidorów, ogórki in­
spektowe, moc kwiatów. Na 

potrzeby Poznania i pobliskiej 
Środy majątek w br. zamierza 
rozszerzyć ogród warzywny do 
9 ha, na których już rośnie 
rozsada kapusty, kalafiorów, 
buraki jadalne.

140 TYS. ZŁ OSZCZĘDNOŚCI 
I TRZY TRAKTORY

Maj. Gułtowy może nie tyl- 
ko poszczycić się stałym zwięk- ......... ... nych Zadanie to jest trudne
szeniem produkcji, ale i po i. — aie na podstawie dotych-
ważnymi oszczędnościami. czasowych osiągnięć można

Tow. Szczepan Majewski, być pewnym, że robotnicy je 
sekr koła PZPR, podjął się j wykonają. (Maciej)

3 tys. kursów początkowego 
nauczania i przeszkolenia na 
nich 45 tys. analfabetów. Do 
dnia 9. V. poszczególne zwiąż 
ki zawodowe na terenie całego 
kraju przy współudziale KCZZ 
uruchomiły 1973 kursy, na któ 
rych w tej chwli szkoli się 
28.186 słuchaczy. Te cyfry po­
zwalają przypuszczać, że za­
mierzenia KCZZ na rok bie­
żący zostaną wykonane.

Do walki z analfabetyzmem 
zostały zmobilizowane wszyst-

siągnięcia w walce z analfabe 
tyzmem, prowadzonej na od. 
cinku Związków Zawodowych.

Osiągnięcia te zostaną rozbu 
dowane. Hasło ani jeden związ 
ko wiec analfabetą — zostanie 
przez działaczy związkowych 
zrealizowane.

remontu trzech bezużytecz­
nych, poniemieckich trakto­
rów Warsztaty w Środzie za­
żądały za remont 180 tys. zł. 
Tow Majewski dokonał re­
montu sposobem gospodar­
czym za 40 tys. zł. Rezultat — 
140 tys. oszczędności, trzy go­
towe dc orki traktory i 14 tys. 

I zł premii dla tow. Majewskie-

go Mistrzów oszczędności ma 
zresztą majątek więcej. Tow. 
Majewskiego „pobił” tow. 
Ignacy Leciej, murarz mająt­
kowy, który przy remoncie 
chlewni osiągnął 150 tys. zł 
oszczędności i uchwałą Komi­
tetu Folwarcznego otrzymał 
15 tys. zł premii.

RACJONALIZATORZY 
ULEPSZAJĄ MASZYNY 

ROLNICZE
Dużo trudności sprawiało w 

majątku siekanie tysięcy kwin 
tali buraków do kiszenia. Tow. 
Majewski i Franciszek Kozak 
obmyślili prosty, zbudowany 
ze starej sieczkarni „szarpacz” 
którego wydajność dochodzi 
do 250 kwintali buraków na 
godzinę. Skonstruowali oni 

również „maszynkę” — jak ją 
określają — do bielenia izb 
mieszkalnych i budynków go­
spodarczych, ktoie w Gułto. 
wach lśnią od, czystości.

Wszystkie te osiągnięcia są 
wynikami dob.ej pracy koła 
partyjnego, które przed robot­
nikami rolnymi postawiło za­
danie zwiększenia produkcji 
podstawowych płodów rol-



Strona 4 Numer 1Ź0

Niedotrzymanie umowy zbiorowej 
i fatalne warunki bytowania robotników 
w majątkach Kurii Biskupiej w powiecie średzkim

W tych dniach wpłynął do 
redakcji list od naszych 
czytelników, robotników rol­
nych z majątków kościelnych 
Nadziejewo i Mądre w powie­
cie średzkim. W liście tym 
robotnicy donoszą nam o pod­
jęciu strajku na skutek niedo­
trzymania przez administrację 
umowy zbiorowej.

W związku z otrzymanym’ 
listem współpracownik redak­
cji odwiedził strajkujących ro 
botników, by zbadać na miej­
scu powody i przeb eg strajku.

Nadziejewo i Mądre to wła­
sność Kurii Biskupiej. Zajeż­
dżamy na podwórze majątko­
we, na którym nie ma żywej 
duszy. Jedynie w .stajni, obo­
rze i świniami kręci się kilku 
robotników, odpasających zwie 
rzęta. Jedziemy więc do za­
budowań robotniczych. Auto

nasze otacza grupa ciekawych 
dzieci, a za nią podszedł nie­
śmiało robotnik w starszym 
już wieku. Weszliśmy do jed­
nej rodziny, następnie drugiej,

umowy zbiorowej, która w pa 
ragrafie 62 mówi, że zboże wy 
dane na ordynarię musi być 
zdrowe i dobrze oczyszczone.

Stróż Michał Oleksy, ro-

na sobotę, dnia 14. V. 1949 r.
5.20 Koncert dla świata pracy;

6.00 Dziennik poranny; 6.55 Pro­
gram dnia; 7 00 Wiadomości dzien­
nika porannego; 7.15 Przegląd pra-
sy stołecznej; 8.00 
wiadomości porań.;
nica radiowa; 8.55 
Moskwy" — powieść

Streszczenie 
8.35 Wszech- 
,.Daleko od 
Wasyla Aża-

jewa; 12.09 Wiadomości południo­
we; 12.20 Audycja dla wsi; 12.55 
„Z naszych pieśni" — wykon. He­
lena Korff-Kawecka (sopran); St. 
Roy (tenor); K. Nowowiejski (a- 
komp.); 14.15 Folklor czeski; 14.50 
Informacje; 14.55 Informacje po­
znańskie; 15.30 Bajka o straconym 
czasie; 16.00 Z brygadą kontrolną 
— reportaż; 16.15 Przegląd wydaw­
nictw; 16.20 Miesiąc kulturalny; 
16.55 Lokalne wiadomości sporto­
we; 17.00 Dziennik popołudniowy; 
17.15 Koncert dla pracowników 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyj­
nego w Mielcu; 18.15 „Wieczór 
mickiewiczowski"; 18.45 Drugi 
dziennik popołudniowy; 19.00 Fe­
stiwal muzyki ludowej; 21.00 Dz. 
wieczorny; 21.30 Muzyka; 22.00 
Muzyka taneczna; 23.00 Ostatnie 
wiadomości.

zakaz ten nie obowiązywał ro 
botmków majątków kościel­
nych).

Paragraf 109 umowy zbioro­
wej mówi: „stały pracownik 
fizyczny otrzymuje w ciągu 
roku 12 dni urlopu", a para­
graf 110 punkt 2 doda je: „na­
bytego . prawa do urlopu pra­
cownik nie traci nawet, gdy­
by się nie upominał o urlop“. 
Tymczasem robotnicy upomi­
nali się i nie otrzymali urlo­
pów, należy w;ęc wypła­
cić im pewne wynagrodzenie.

Według umowy (paragraf 
67) pracownicy, którym przy­
sługują świadczenia w naturze 
otrzymują 60 arów ziemi pod 
ziemniak; i ogrodowiznę. Zie­
mię tę otrzymali i robotnicy 
majątku Nadziejewo i Mądre. 
Lecz z winy administracji zie 
mniaki sadzić mogli dopiero z 
początkiem czerwca. Z uwagi 
na zbyt późną porę sadzenia

trzeciej i tak kolejno przez ca­
łą wieś.

Wszędzie spotykały nas je­
dne i te same słowa „do straj­
ku przystąpiliśmy z koniecz­
ności, znajdując się w sytua­
cji rozpaczliwej, a pchnęła nas 
do tego sama administracja >ma 
jątków, która nie dotrzymała 
i ignorowała systematycznie 
umowę zbiorową". Nie spot­
kaliśmy rodziny, która by nie 
miała jakiegoś żalu.

Paszkówna Czesława j wiele 
innych robotnic skarży się, że 
od miesiąca lutego nie otrzy­
mały deputatu, gdy poprzed­
nio wydano im pszenicę, to 
ziarno było zepsute (sterty za­
mokły) j młyny nie chciały te­
go ziarna przyjąć — trzeba 
było je oddać na śrutę. Było 
to wyraźne niedotrzymanie

botnicy Leon Piotrowski, Te- 
of.l Kopczyński, Stanisław 
Włodarczyk i inni, opowiada­
li, że już w listopadzie ub. ro­
ku następnie w' styczniu, lu­
tym i kwietniu br. upominali 
się u administratora o ekwi­
walent za nieotrzymane karty 
odzieżowe, który w maj. pań­
stwowych został ludziom wy­
płacony. Ekwiwalent ten wy­
nosi na jednego robotnika w 
sumie około 20 tys. zł. Słuszne 
żądania robotników admini­
stracja majątków kościelnych 
zbywała milczeniem.

Robotnica Zofia Wichłacz o- 
powiada, że wielu robotnicom 
należy się dopłata za nadgo­
dziny i pracę w niedziele i 
święta, (ciekawe, gdy z ambon 
mówi się, że w niedziele i 
święta pracować nie wolno, to

Chłopacy Marian Matei i Ed­
ward Mak oś jadają obiady 
^rzed domem na kupie sta­
rych cegieł. Gorzej jest wów­
czas gdy pada deszcz. Z braku 
miejsc w izbie trzeba zcówczas 
jadać obiady i kolacje stojąco.

zbiór był bardzo słaby (z 1 
morgi poznańskiej zebrano 10 
q). Za poniesioną stratę wyrzą 
dzoną z winy administracji na 
leży się robotnikom również 
odszkodowanie.

Wymieniliśmy tu nie wszy­
stkie należności robotników. 
Trzeba jeszcze zaznaczyć, że 
paragraf 17 umowy zbiorowe; 
mówi wyraźnie — w razie za­
legania z wypłatą wynagrodzę 
nia gotówkowego lub w natu- 
raliach, zawinionego przez pra 
codawcę odsetki zwłoki wyno­
sić będą 1,5% w stosunku mie 
sięcznym. A suma zaległości 
nie wypłaconych robotnikom 
w dwóch majątkach kościel­
nych jest dość duża. W przy­
bliżonym obliczeniu sięga oko­
ło 6 milionów zł.

Niewątpliwie poza niedopeł­
nianiem . umowy zbiorowej 
przez administrację majątku 
Kurii skłoniły robotników do 
strajku złe i niehigieniczne 
warunki życiowe. Mieszkali 
bowiem w kurniku o bardzo 
małych okienkach (30 <30 cm), 
sypiali po 2 osooy na jednym 
łóżku, bez przykrycia, z braku 
ław’ek i stołów siadali do spo­
życia posiłków na ceglanej po­
sadzce lub słomie. Zbite z 
prostych desek łóżka, poza 
wypchanymi słomą siennika­
mi nie posiadają pościeli. Z 
braku szafy, ubrania robotni­
ków, chleb wraz z innymi tłu- 
mokami walają się na łóż­
kach.

Robotnikom sezonowym braK 
również odpowiedniego spr^- 
tu kuchennego. Na 25 osób 
posiadają tylko 2 garnki do 
gotowania. Z braku drobnego 
drzewa opałowego, kucharka 
Weronika Smyrak, chcąc n* 
czas przygotować obiad, szu­
ka do rozniecenia ognia drze­
wa po śmietniskach lub chrU' 
stu w parku. Jak ciężkie 
warunki higieniczne robotni­
ków, świadczy najlepiej fakt 
że na 25 osób do mycia służy 
tylko jedno naczynie, a 
chcąc czekać długo w kolejce, 
robotnicy myją się we wiadrze 
służącym do wody do picia.

Rzecz jasna, że takie pań­
szczyźniane warunki pracy ro­
botników rolnych w mająt' 
kach Kurii dobrze znane były 
nie tylko administracji, ale 
również dostojnikom, tym bar* 
dziej, że robotnicy upominali 
się dość długo o potrzebny in> 
sprzęt, ale zbywano ich zaw­
sze milczeniem. Najedzeni do 
syta, żyjący wygodnie, nie 
czuli oni biedy robotników, 
którym kazano żyć w warun­
kach, urągających elementar­
nym zasadom higieny.

Nic więc dziwnego, że robot­
nicy domagając się słusznych 
praw zagwarantowanych im 
umową zbiorową, którą admi­
nistracja majątku kościelnego 
wyraźnie ignorowała, byli zmu 
szeni uciec się do strajku.

(A. W.)

— Luboiiski Blask. Mh 
strzostwa juniorów P.O.Z.P.N. 
w Luboniu.

1000 Gwardzistów sMe do Biegu nsmoweiie
W niedzielę, 15 bm. odbędą

się główne Biegi Narodowe dla w dniu 8 bm.
możności uczestniczenia w nich

poznańskiego ZS „Gwardia”. 
Na starcie ich stanie około 
1000 członków, którzy nie mieli

Program biegów, które odbę­
dą się na boisku własnym przy 
ul. Gen. Świerczewskiego 25

ZiBlązKowiec -uiaria - ognia „Leoia"
2:2 (0:1)

Rozegrany na boisku Warty mecz 
towarzyski pomiędzy poznańską 
Legią a ligową Wartą zakończył 
się niespodziewanie wynikiem re­
misowym. Legia, która znajduje 
się obecnie w doskonałej formie 
i stawiła niespodziewanie zacięty 
opór pełnej jedenastce zielonych i

Polonia (Główna)

-Unia (Swarzędz) 

3:1 (2:1)
W Swarzędzu rozegrane zastały 

towarzyskie zawody piłkarskie po­
między „Polonią" (Główna) a „U- 
nią" (Swarzędz), które zakończyły 
się wynikiem 3:1 (2:1) na korzyść 
gości.

Bramki dla zwycięzców zdobył 
Sławek (2) i Krugiołka, dla poko­
nanych lewoskrzydłowy. (w-k)

mogła "mecz ten wygrać, gdyby na­
pastnicy jej nie przestrzelili kilku 
murowanych pozycji.

Ataki Warty prowadzone w szyb 
kim tempie załamały się na dobrych 
tyłach Legii lub też stały się łu­
pem bramkarza Legii — Niedzieli

W pierwszej połowie po pięknej 
kombinacji Janowiecki zdooył pro 
wadzenie dla Legii. Krótko po tym 
za faul Pydy na Mikołajewskim 
Janowiecki nie wykorzystał kar­
nego.

Fo połowie Legia z błyskawicznie 
przeprowadzanych wypadów uzy­
skuje drugą bramkę przez Woź­
niaka.

Warta przez Skrzypniaka z kar­
nego uzyskuje pierwsza bramkę, a 
krótko po tym po pięknie prze­
prowadzonej akcji Opitz strzela 
wyrównującą bramkę.

Drużyna Legii zagrała bardzo 
ambitnie i technicznie mało ustę­
powała ligowcom.

(dawny Ośrodek WF i PW) 
przedstawia się następująco: 
godz. 8 — bieg 3 km dla koło 
IV; godz. 9 — ten, $am bieg dla 
koła I; godz. 11 — zawody pił­
karskie ZS Kolejarz Lipno (Stę­
szew)— ZS Gwardia o mistrz, 
kl. C okręgu; godz. 11.45 start 
do biegu 500 m dla kobiet 
wszystkich kół zrzeszenia; godz. 
13 — bieg na 1 km dla zawod­
ników do lat 20; godz. 13.30 — 
bieg 3 km dla koła II; godz. 
14.30 — dla koła III; godz, 15 
— bieg 3 km dla pozostałych 
członków ZS Gwardia.

NIEDZIELA, 15 bm.
godz. 8 — Początek piegów Na- 

rodowych" Z.S. Gwardia na 
boisku przy ul. Gen. Świer­
czewskiego nr 25;

godz. 10 — „Biegi Narodowe" w 
szczeblu powiatowym na bo­
isku Wojew. Ośrodka K. F. 
przy Drodze Dębińskiej;

godz. 10 - Z.S. Stal II - Warta 
II, spotkanie o mistrz, klasy 
B w koszykówce na boisku 
hokejowym przy Stadionie 
Miejskim;

godz. 10,30 — Otwarcie sezonu 
sekcji kajakowej K.S. Związ­
kowiec — Warta na przysta­
ni przy moście Rocha;

godz. 11 — Otwarcie sezonu sekcji 
kajakowej Z. S. Ogniwo na 
przystani Z.S. Ogniwo;

godz. 11 — Warta Ib — Dąb, cie-
kawę zawody piłkarskie o 
misrtz. klasy A na 
Warty;
— San — Zjednoczeni

boisku

Uwaca Sgortowcy!
no), zawody piłkarskie 
mistrz, klasy A na 
„Areny“;

(KfP- 
o mi. 
boisku

23000 zfbtych zebrali pokorze
na rzecz Oświaty, Ksiqżki i Prasy

Zorganizowana podczas me­
czu piłkarskiego repr. PZPN z 
Francji — Poznań w dniu 7 bm. 
na boisku KS Związkowiec — 
Warta zbiórka pieniężna na 
rzecz „Oświaty, Książki i Pra­
sy'* przyniosła 22 990 zł. Pięk­
ny ten sukces jest zasługą or­
ganizatora akcji — członka za- 
rządu POZPN i ref. WF przy 
OW III kpt, Małeckiego, oraz 
kwestarzy, rekrutujących się z 
kilkunastu piłkarzy, wśród któ­
rych wyróżnili się przede wszy-

stkim dwaj „rekordziści" z po­
znańskiego WKS Kadra — Men 
dlewski i Koput, z których pier 
wszy zebrał 4889 zł a drugi 3900 
zł. Brawo żołnierze-sportowcy!

Polonia [on. M 
„bpi lania” Morzu 

7:0 (4:0)
Na boisku „Polonii" w Głównej 

rozegrane zostały zawody piłkar­
skie juniorów pomiędzy mistrzem 
Okręgowym .Polonią" (Poznań) a 
„Britanią" jun. które zakończyły 
się bez trudu wysokim zwycię­
stwem mistrza w stosunku 7:0 (4:0).

Zawody stały na dobrym pozio­
mie. Juniorzy „Polonii" przewyż­
szali swego przeciwnika pod każ­
dym względem.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Maćkowiak (3), Janowski (2), No­
wak i Osuch po jednej, (w-k)

Warta h — Dąb
Rozgrywki A-klasy poznańskiego 

okręgu wchodzą obecnie w okres 
decydujących walk. W nadchodzą­
cą niedzielę, dnia 15 maja br. bę­
dziemy świadkami niezwykle cie­
kawego spotkania piłkarskiego 
Warta Ib — „Dąb" I. Dla drużyny 
„Dębu" spotkanie powyższe ma 
nieomal decydujące znaczenie. Wy­
grana dać może drużynie tej pierw 
sze miejsce w swej grupie i szan­
se zdobycia tytułu mistrza klasy 
A. Zwycięstwo „Warty" dało by 
możliwości r,Polonii" leszczyńskiej
do sięgnięcia po tytuł 
grupy.

Zawody odbędą się na 
„Warty" przy ul. Rolnej

mistrza

boisku 
o godz.

U. W przedmeczu spotkają się ju­
niorzy Warty 1 Surmy.

52938
oto nowy numer telef. 
działu sportowego 
„Gazety Poznańskiej" 
oraz niedzielnych in­

formacji z imprez 
sportowych

Kto, z kim i gdzie
SOBOTA, 14 bm.

godz. 18 — Warta U yictoria 
II (Września), spotkanie o 
mistrz, klasy B w koszykówce 
na boisku hokejowym przy 
Stadionie Miejskim

Z. S. Kolejarz II (Poznań) 
— ZS Stal II (Poznań), spot­
kanie o mistrz, klasy B w 
koszykówce na boisku Z, S. 
Kolejarz w Dębcu;

godz. 11^0 — Z.Z.K. Pomorzanin 
(Toruń) — Warta, ciekawe 
spotkanie drużyn ligowych w 
koszykówce na boisku hoke­
jowym przy Stadionie Miej­
skim;
— Z. S. Kolejarz Ib- Pro­
sną (Kalisz), zawody piłkar­
skie o mistrz, klasy A na bo­
isku Z.S. Kolejarz w Dębcu; 
— Z. S. Stal — Szamotulski, 
zawody piłkarskie o mistrz, 
klasy A na Stadionie Miej­
skim;

godz. 15 — Lekkoatletyczne mistrz, 
drużynowe z udziałem A.Z.S., 
Warty i Z.S. Kolejarz na bo­
isku Wojew. Ośrodka K. F. 
przy Drodze Dębińskiej;
— Otwarcie sezonu kajakowe­
go Pozn. O. Z. K. i regaty o 
m istrzostwo Poznania na przy­
stani Z.S. Ogniwo;

godz. 16 — Polonia (Poznań) — 
Zjednoczeni (Poznań), zawody 
piłkarskie o mistrz, klasy A 
na boisku w Głównej;

godz. 18 — Polonia (Warszawa) — 
Z. S. Kolejarz, spotkanie pił­
karskie o mistrzostwo I ligi 
na boisku Z. S. Kolejarz w 
Dębcu.

Otwarcie sezonu
wioślarskiego

Poznański Okręgowy Związek 
Wioślarski zawiadamia, źe w dniu 
15 maja 1949 r. odbędzie się oficjal­
ne otwarcie sezonu wioślarskiego 
na terenie tegorocznego gospoda­
rza Pozn. Tow. Wioślarzy „Tryton" 
przy ul. Piastowskiej.

Godzina 10 uroczyste wciągnięcie 
flagi państwowej. Godzina 12 de­
filada łodzi.

Prosimy wszystkich wioślarzy o- 
raz sympatyków o liczny udział.

M haiakowe
o mistrzostwo Poznania

W niedzielę, dnia 15 bm. odbę­
dzie się uroczyste otwarcie przysta 
ni kajakowej Zrzeszenia Sporto­
wego ,,Ogniwo" oraz równocześnie 
otwarcie sezonu kajakowego. Po­
czątek o godz. 11 na przystani.

O godz. 15 odbędą się rozgrywki 
kajakowe o mistrzostwo miasta Po 
znania, organizowane przez Z. S. 
Ogniwo na Warcie.

KOMUNIKATY
Zebranie plenarne L. Z. S. „Ad- 

mira" odbędzie się dziś w sobotę 
o godz. 19.30 w sali X szkoły po­
wszechnej przy ul. Bosej.

Referat na temat: „Taktyka W 
grze" wygłosi instruktor Pikulskl 
Paweł.

Poważna Instytucja Państwowa
połgukuje

wykwalifikowanego księgowe- 
go-finansisty oraz stolarzy. Of. 
„Gazeta Poznańska" pod nr 554.

ZAWIADOMIENIE
W dniu 15 maja 1945 r. nastąpi 

otwarcie sezonowego

przy Pływalni Miejskiej na Soła- 
czu — ul. Niestachowska, o którym 
moich wszystkich stałych Bywal­
ców i Sympatyków zawiadamiam.

POLECAM
doskonale pielęgnowane napoje o- 
raz smaczną i wyborową kuchnię. 
Obiady popularne — Obiady klu-

551

bowe — Tanie dania!

Bufet Restauracyjny 
przy Pływalni Miejskiej 

Jan Poziemba

Apteczki dla rzemiosła i przemysłu 
wyposażone poleca Centrala Sani­
tarna — Poznań, al. Marcinkow­
skiego 19, I ptr., tel. 21-25. 548

Zagubiono dowody tożsamości ko­
ni. Teodor Staniszewski, Strzyże- 
wo, gm. Witkowo, pow. Gniezno.

489

Zagubiono kartę rejestracyjną R. 
K. U. — Gliwice. Kwaśny Julian, 
Dąbrowa pow. Zielona Góra. 549

Zagubiono kartę rejestracyjną R. 
K. U. — Konin. Walczak Marian — 
Zielona Góra, ul. Pionierska. 550

Zagubiono legitymację b. PPR nr 
571878. Dominiczak Stanisław —
Swiba, pow. Kępno. 553

Zagubiono legitymację PZPR nr 
674480 na nazwisko Copija Józef. 

551

Tłoczono: Wielkopolskie Zakła­
dy Graficzne Przedsiębiorstwo 
Państwowe Wyodrębnione. — 
Zakład Główny w Poznaniu.

K — 1216
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Ponad 8 ^BMH oszczędności
UZYSKA ZARZĄD MIEJSKI W GORZOWIE 

dzięki racjonalnej i przemyślanej gospodarce

Trzeba poinformować wszystkich robotników
0 MO

Komisarz oszczędnościowy Zarządu Miejskiego w Gorzowie 
Przedłożył Miejskiej Radzie Narodowej plan akcji oszczędno- 
da W Zarządzie ^Miejskim oraz we wszystkich jego zakh- 
aach i przedsiębiorstwach. Przewidywane oszczędności wvno- 
sją 8 123 863 zł. Prezydium M. . ........................
Rwaniu każdej pozycji plan len

preliminowane oszczędności 
się na 3 grupy zasad- 

plCze: grupa I — Zarząd Miej- 
ski — 1 732 375 zł, grupa II — 
Zakłady miejskie — 1 055 488 

i grupa III — przedsiębior­
ca miejskie — 5336 tys. zł.

Analiza poszczególnych pozy* 
Ni może być materiałem przy­
kładowym dla innych instytu- 

i przedsiębiorstw, z których 
hie wszystkie jeszcze wykazu­
ją właściwe podejście do tak 
niezmiernie ważnego zagadnie- 

jak oszczędność.
Han oszczędnościowy Zarządu 

Miejskiego zapoczątkowuje po­
rcja oszczędności osobowych, 

tym wypadku obniżka wyna- 
Srodzenia dla przewodniczącego 
M. R. N. Zbytecznym było by 
Podkreślać, że od takiej pozy- 
c3 właśnie powinny zaczynać 

wszystkie plany oszczędno- 
sciowe. Drugą celową pozycję 
stanowią ograniczenia wydat­
ków reprezentacyjnych.

Poważną kwotę 665 tys. zł 
^^oszczędzi Zarząd Miejski, 
P^ekazując nowouruchom;one- 
mu Miejskiemu Przedsiębiorst­
wu Budowlanemu wszystkich 
utrudnionych dotychczas w Za- 
J^ądzie Miejskim rzemieślni­
ków, Zatrudnienie fachowców

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

Gorzów, ul. hawelańska 
TEU 855

Ważniejsze nry telefonów:
Straż Pożarna: 800 tylko alarmo­wy* W rozmowach zwykłych u- 

*yvvać nie wolno!
Straż pożarna: 412
Komisariat Milicji Obywatel­

skiej: 555
Komenda Powiatowa. Milicji 

oywatelskiej: 666
Urząd Bezpieczeństwa: 307 i 
Komitet Miejski P. Z. P. R.: 
Komitet Powiatowy P. Z. P.

Zarząd Miejski (Centrala) 
*02 — 604

o-
308
509
R.:

Starostwo Powiatowe (Centrala):
*11 - 613
Szpital Miejski
562 

przewozu chorych:
. Pogotowie nocne Ub. Społecznej 
^karetka do

Apteka pod 
u»tego nr 4a

900
-Apteka pod 
Wrzesińskich 

333 

Lwem, ul. Ktzywo-

Słońcem, ul. Dzieci 
nr 29

-Apteka Ubezp. Społecznej, 
u£symały nr 44

336.

■ Od 11 —

Repertuar kin: 
SŁONCE:

11 ~~ 17< v- br- — „Czwarty 
geryskop“ — film prod. radżiec-w

capitól
Od 10 —Od 10 — 15. v. br. — „Mali de- 

^^ywi<* ~ produkcji angiel-

UCZNIOWIE
S«KOŁY PODSTAWOWEJ Nit 1 

UCZCZĄ PAMIĘĆ
ADAMA MICKIEWICZA

Uczniowie, wychowawcy i ko- 
JMtet rodzicielski Szkoły Podsta* 
£$Wej nr 1 w Gorzowie przy ul. 
bukowa, urządzają w dniu 15 ma- 
l’ Wieczornicę Mickiewiczowską, 
Poświęconą 150 rocznicy urodzin 
^leszcza. Zapraszają na nią rp- 
jZiców dzieci szkolnych i sympa- 
*yków. Początek o godz. 18. (el) 

żebranie pracowników
P. Z. G. S.

. W sobotę, dnia 14 bm. o godz. 
* odbędzie się W Gorzowie prky 

Pocztowej nr 5Ó/31 zebranie 
pracowników P.Z.G.S. Ze wzglęr 

na ważne sprawy, obecność 
^®^ystkich koleżanek i kolegów 
°oowiązkowa. (kr)

ZMIANY W POWIATOWEJ 
RADZIE ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH 
ri.Ka ostatnim zebraniu Prezy- 

Powiatowej Rady Związków 
^awodowych w dniu 4 bm. funk- 

przewodniczącego P. R. Z. Z. 
^wierzono tow. J. Horbaczowi, 
dotychczasowemu sekretarzowi, a 
stanowisko sekretafca — tow. M. 
Aradzie. (el)

POBIŁ SĄSIADKĘ 
- . w czasie sprzeczki 
Mieszkaniec gromady K wiatko - 

gm. Bogdaniec — J. Her- 
prowadził prżóz dłuższy czas 

Sw o krowę z sąsiadką Maria 
gudżan. W trakcie kłótni, krewki

P°bil sąsiadkę, która oo* v uuuwwau
eięźkicn okaleczeń. Herman ł-*„er;,.m,łpobicie odpowie pi-zed Sądem. ‘ stoi niatoio^^ i jiize^rową* 

(el) dzih 2 km sieci napowietrznej.

R. N. po dokładnym przóanali. 
zatwierdziło.
w ich właściwym zawodzie to 
również — naszym zdaniem. — 
dobrze pojęta oszczędność.

Przekazanie administrowanego 
dotychczas przez Zarząd Mie;- 
ski ciągnika, referentowi dro­
gowemu przy Wydziale techni­
cznym pozwoli na zaoszczędze­
nie sumy 500 tys. zł.

Około 300 tys. zł zaoszczędzi 
Zarząd Miejski, wprowadzając 
system akordowy przy pracach 
drogowych. Dalsze oszczędno­
ści uzyska się: przez zadrzewia­
nie parków rozsadami, /znajdu­
jącymi się w miejscach opusz-

Wzywamy „Polska WeJae" 
i wszystkie zakłady przemysłowe 

by poszfy za naszym przykładem
W czasie zebrania organi­

zacji podstawowej PZPR Za­
kładów Wagmo, na którym 
szeroko dyskutowano nad o- 
statnimi wydarzeniami w kra­
ju i świecie, wśród podniosłe­
go entuzjazmu przyjęto nastę­
pującej treści rezolucję, za­
proponowaną przez tow. Szy­
mańskiego:

„Z okazji zakończenia Ty­
godnia Oświaty Książki i Pra-
sy, doceniając rolę j znaczenie j Góry, a przede wszystkim 
prasy w dobie budowy fun-1 „Polska Wełna".

Dwie ciekawe wystawy
urządziła świetlica „Wagmo"

Wspaniałym zakończeniem e- 
tapu współzawodnictwa świetli­
cowego na terenie Zielonej Gó­
ry może wykazać się świetlica 
Wagmo, a ściślej sekcje filate­
listów oraz miłośników akwa­
rium.

Sekcja filatelistów poszczycić 
się może poważnym zbiorem 
znaczków. Eksponaty wysta­
wowe filatelistów są prawie bez 
wyjątku kompletem wszystkich 
znaczków pocztowych, jakie od 
roku 1860 ukazały się w Pol­
sce.

Kierownikiem sekcji filateli­
stów jest ob. Aleksander Ho-

ul. „MĄZ i ZONA" Al. Fredry 
W Teatrze Miejskim w Zielonej Górze

Po krótkiej przerwie w 
objazdach, spowodowanej 
przygotowaniami repertua­
ru na Międzynarodowe Tar 
gi Poznańskie — Państwo­
wy Teatr Polski w Pozna- 
iiu znów przyjeżdża na 
Ziemię Lubuską.

Pierwszą sztuką będzie 
doskonała komedia A. Fre­
dry „Mąż j żona“, którń 
obecnie cieszy się ogrom­
nym •powodzeniem na sce­
nie poznańskie]*.

Sztuka dana będzie w 
pełnej obsadzie premiero­
wej z Z»fią Barwińską i

W Borku zapłonęły żarówki
Małorolni chłopi ob. Rzymski i Rys

wydatnie pomagali przy zelektryfikowaniu gromady
W gromadzie Borek po raz 

pierwszy zapaliły się żarówki 
w chatach chłopskich. Borek 
jest gromadą, w której przewa­
żają działki robotnicze o roz­
miarze 2 do 3 ha. Robotnicy
Podokręgu Sieciowego Z. E.
O. P. w Gorzowie w czasie 
1200 rob./godzin założyli punk­
ty świetlne w 37 gospodarst­
wach, łącznie z zabudowania­
mi, w 2 zainstalowali motory
elektryczne, wybudowali spacje 

czonych, przez ogrodzenie Sta­
dionu Miejskiego systemem go­
spodarczym.

Akcja godna naśladowania
Jeżćli chodzi o zakłady miej­

skie, warto pochwalić bzpiui 
Miejski, który zamierza za- 
o&źcżędzić kwotę 342 tys. zł na 
wykorzystaniu odpadków ku- 
chemych przez żywienie trzo­
dy chlewnej i przez sprzedaż 
odpadków. Akcja godna naśla­
dowania. Ośrodek zdrowia, Mu­
zeum Lubuskie, Biblioteka Miej 
śką i Szkoła Muzycżna nie ma­
ją większych możliwości osz­
czędzania i — tym samym ich 
kwoty oszczędnościowe są ra­
czej drobne. Natomiast Łaźnia 
Miejska zaoszczędzi 270 800 zł 
przez zreorganizowanie sposo* 

damentów socjalizmu w Polsce 
Ludowej, wprowadziliśmy 
zbło owy abonament „Gazety 
Lubuskie j“. 2150 pracowni­
ków abonuje 2150 egzempla­
rzy „Gazety Lubuskiej*4, a 
wszyscy członkowie Partii w 
liczbie 800 — „Trybimę Wol- 
noścW.

Wzywamy, by za naszym 
przykładem poszły wszystkie 
zakłady przemysłowe Zielonej 

łyś — szofer w zakładach 
Wagmo.

Efektownie przedstawiają się 
również eksponaty sekcji miło­
śników akwarium.

Ogółem sekcja miłośników 
akwarium posiada ponad 200 
różnych gatunków ryb, przeważ 
nie podzwrotnikowych, mie­
szczących się w kilkunastu a- 
kwariach. Kierownikiem sekcji 
jest tow. Górecki.

Podkreślić należy, że całość 
wystawy jest bardzo estetycz­
nie urządzona. Zastosowanie 
jednostronnego kierunku ruchu 
zasługuje na pochwałę. Du-

Leszkićm Stępnwskim w ro 
lach głównych. W pozo* 
stałych rolach. Krystyna 
Wodniaka, Przein.ysław Zie­
liński i Borys Borkowski. 
Reżyseria Stefana Drewi- 
cza. Dekoracje ’ Andrzeja 
Stopki*

Przedstawienia w dniu 14 
i 15 maja o godz. 20,30 w 
Teatrze Miejskim. Bilety 
zniżkowe do nabycia w Po. 
wistowej Radzie ZZ.

Przedsprzedaż biletów 
normalnych od piątku 13 
bm. godz. 16. (Te)

T

W pracach tych pomagali im 
chłopi gromady Borek, a zwła­
szcza ob. Rzymski i Rys. Wśród 
załogi Z. E. O. P. najwięcej ser­
ca w tę pracę włożył tow¥ Ryb* 
ka, zakładający instalacje we* 
wnętrzne ob. Marek, doprowa­
dzający linię do domów t tow. 
Miszewśki, instalujący sieć ni­
skiego napięcia.

Z robotników wyróżnili się 
tow, Janaeki i Bołtuć, których 
gadaniem było dobre zorganito* 
wame transportu i tąkłedanie 
słupów. —* Stacja transform^to- 

bu pracy personelu techniczne* 
go i kąpielowego.

Wodociągi i Kanalizacje za- 
oszczędzą łącznie 257 tys. ę/łó- 
whie , na ^mniejszeńiu godzin 
nadliczbowych, na podniesieniu 
zużycia makulatury poniemiec­
kiej i na ograniczeniu wyjaz­
dów służbowych.

Gazownia zastosuje tańsze 
asortymenty węgla gazpwnićze- 
go, wykona własną studnię zbió 
rową i wprowadzi regenerowa­
nie odpadków oliwy ma«?yno- 
wej. Oszczędności sięgają tu* 
taj poważnej kwoty 443b tys. 
złotych.

Rzeźnia Miejska, przecz zreor­
ganizowanie systemu pracy i 
zwiększenie wydajności, przez 
wykorzystanie na opał uschnię­
tych drzew, wzgl. drzewa ze 
spalonych budynków, przez ku­
cie koni we własnym wamta* 
cle, systemem gospodarczym 
zaoszczędzi 279 tys. zł.

Zakład Oczyszczania Miasta 
preliminował kwotę 34 tys. zł 
oszczędności.

I wreszcie Tartak Miejski 
usprawnieniem pracy i wykona­
niem remontów budynkach go­
spodarczych we własnym za­
kresie zaoszczędzi sumę około 
328 tys. zł.

na Ziemi Lubuskiej
Dla uczczenia 1 Maja Za­

rząd Okręgu Związku Zawo­
dowego PL i PD postanowił 
zaopatrzyć wszystkie świetlice 

żym plusem, wystawy są dyżu­
ry przewodnikówdiyórmtórów, 
którzy objaśniają zwiedzają­
cych. Należy dodać, że podob­
ne imprezy przyczyniają się w 
dużym stopniu do ożywienia 
życia świetlicówego, którego 
braki odczuwa dużo świetlic w 
Zielonej Górze. (Pt)

Sport na Zemi Lubuskie j

Wagmo-Energetyka 3:r<2:0)
Na zakończenie Biegów Na­

rodowych odbyło się w nie­
dzielę na stądiónię przy ul. 
Wyspiańskiego spotkanie to* 
wyrzyskie pomiędzy Wagmo 
a Energetyką, które zakończy, 
ło się zwycięstwem Wagmo 
w stosunku 3:1 (3:0).

Drużyna Wagmo z Konieczn 
nym i Kótalą przeważała fi* 
zycznię i technicznie nad prte 
ciwniklem. Rozdawane przez 
Koniecznego piłki szły prze­
ważnie na prawe skrzydło, 
których Nówiński nie umiał 
wykorzystać. W tym czasie 
lewe skrzydło z Gandeckim i 
lewym pomocn.k cm Skórą 
skazane byłó ila Irrezyrmość.

W 17 minucie gry Wióniow* 
ski strzela pierwszą brarńkę, 
a w 8 Minut później z wyjąt­
kowo dobrego podania Nówiń. 
Skiego podnosi wynik na 2:(X 
Po przerwie Gandećki strzela 
trzecią bramkę i kiedy już 

rowA została wykonana w ter­
minie dzidki Ofiarnej pracy 
murarza tow, Stablewakiego t 
stolarka tow. śtglima. Całością 
prac kierował tow, Piechota.

Uroczystość włączenią prądu 
dó nowowybudowanej sieci by­
ła serdecznym zadzierzgnięciem 
wętła pnyjażńl pomiędży chło­
pami a robotnikami Z. B. O. P. 
W czasie której dla zadokumen­
towania, łączności i braterstwa 
zebrano 3750 zł na cele ezkoły 
w Borku. El-be

Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych w porozumieniu z Komisją 
Centralną Związków Zawodo­
wych wprowadził ostatnio no­
wy system leczenia zapoMegaw 
esego w ramach wczasów pra­
cowniczych. Z wypowiedzi pra 
cewników zielonogórskich za­
kładów pracy — a w szczegól­
ności pracowników fizycznych, 
wynika, że nie wszyscy wiedzą 
o istnieniu leczenia ambulato- 
ryjno-^drojowego, z którego 
można korzystać w ramach węza 
sów pracowniczych.

Akcja la ma na celu przede 
wszystkim udostępnienie Ucze­
nia zapobiegawczego. Leczenie 
takie trwa cztery tygodnie, z 
czego trzytygodniowy pobyt w 
domu wypoczynkowym w miej­
scowości zdrojowej, a Jeden ty­
dzień wypoczynku w swoim do­
mu, W czesie pobytu w domu 
wypoczynkowym, każdy ma pra 
wo korzystać z zabiegów ambu-! 
latoryjnych domu zdrojowego 
jak z kąpieli, naświetlań itd.

Za pobyt w domu wypoczyn­
kowym każdy uczestnik płaci 
według taryfy, zależnie od wy­
nagrodzenia, z góry, w Powiato­
wej Radzie ZZ przy utrzymaniu 
skierowania na wfyjazd.

Po otrzymaniu skierowania 
należy zwrócić się do Ubezpie­
czalni Społecznej, która udzieli 
przekaz na leczenie.

Pracownik fizyczny otrzymuje 
za okres należnego mu urlopu 
wynagrodzenie od pracodawcy.
natomiast za pozostały okres

Jan Kraśny 1 zasiłek chorobowy z Ubezpie-

w podległych jednostkach w 
książki biblioteczne.

W tym celu w ramach akcji 
socjalnej zakupiono przeszło 
1.500 tomów książek na łącz­
ną sumę około pół miliona 
złotych. W najbliższych 
dniach piękne i ciekawe książ 
ki znajdą się już w rękach 
robotników leśnych i tartacz­
nych.

Jednocześnie świetlice nad­
leśnictw, skupiające kilka ty* 
sięcy robotników, jak Kle- 
szczów\ Piękna Wieś i LiśOk, 
otrzymały radioaparaty łącz­
ni© z adapterem i płytami.

Żarząd Związku projektuje 
w najbliższej przyszłości kupić 
aparat do wyświetlania filmów 
krótkOmetrażowych oraz zra* 
dtofonizować wszystkie świe­
tlice tartaczne i większych 
nadleśnictw oraz zaopatrzenia 
ićh w dostateczną ilość ksią­
żek. (Tc) 

w^stkim zdawało się, że K- 
nergetyka nie uzyska nawet 
honorowej bramki — Gródec­
ki 12 minut przed końcem 
umieszcza piłkę w siatce Wag- 
mówców.

Sędziował ób. Grześkowiak. 
(Sw)

UWAGA
wędkarze-sportowcy 
w* Gorzowie

Zarząd oddziału Okręgowego 
Zwiątku Sportowego Wędkarzy 
„Warta" w Gorzowie, organizu­
je w niedzielę, dnia 15 maja br.

WYCIECZKĘ 
KRAJOZNAWCZĄ 

połączoną z łowieniem ryb na 
józiorze Sulerdńskim.

Wyjazd uczestników wyciecz- 
kl ńastąpt o godz. 9.30 rano, sa- 
móćhódaml, z Placu 
Narodowej.

Koszt wyjazdu dla 

Jedności

jednej o-

skarbnik
soby wynosi 100 zł.

Zapisy przyjmuje „
Związku, ob* Średniawski, ul. 
Wodna 0. (kr)

Do każdej wsi lubuskiej 
przybędzie ekipa lekarzy

Sekcja Lekarzy Związku Za* 
wodowego Pracowników Służby 
Zdrewią w Zielonej Górze na 
ostatnim zebraniu uchwaliła je* 
dnomyśłnie zorganizować wy* 
fażdy lekarzy dó wsi pozbawio­
nych opieki lekarskiej.

Wszyscy lekarze, zorganizo- 

czalni Społecznej w wysokości 
70 proc, przeciętnego zarobku 
z ostatnich trzech miestacY. 
Akcja ta ma na celu odciąże­
nie leczenia sanatoryjnego i ma 
tę dobrą stronę, że na leczenie 
takie nie potrzeb* zbyt długo 
czekać. Korzystanie z leczenia 
a m buła toi y jno -zd ruj o w ego ń i e 
wy klucza możliwości późniejsze 
go leczenia sanatoryjnego. Z 
leczenia tego powinni w szcze­
gólności korzystać przodownicy 
pracy, 0 czym Rady Zakładowe 
powinny pamiętać. (Nj)

Nowy rozkład
jazdy autobusów

Z dniem 15 bm. stacja au­
tobusowa Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej w Zie­
lonej Górze przeniesiona zo­
staje ze Starego Rynku na 
plac, mieszczący się przed 
Dworcem PKP. Jednocześnie 
dotychczasowy rozkład j&zdy 
autobusów PKS^u ulega zmia­
nie.

Według nowego rozkładu 
autobus w kieimnku do Go­
rzowa przez Międzyrzec^ od­
chodzi o godz. 6 1 kursuje co­
dziennie; w kierunku na Lub­
sko kursuje codziennie o godz. 
17,40; w kierunku do Słubic 
odjeżdża codziennie z Zielonej 
Góry o godz. 15. Kursuje tyl­
ko w dni robocze w kierun­
ku do Łagowa o godz. 16,30, w 
kierunku na Świebodzin o 
godz. 6,45, w kierunku na 
Świdnicę 
kierunku 
6,45.

Odjazd 

o godz. 6,40, a w 
na Wolsztyn o godż.

i przyjazd autóbu-
sów tylko sprzed Dworca 
PKP. dotychczasowa stacja 
na Rynku pozostaje jako przy 
Stanek warunkowy tylko dla 
linii w kierunku Krośna i 
Świdnicy. (Te)

ODD2SIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

UL Żeromskiego nr 3, tel. 400. 
WAŻNIEJSZE NRY TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144. 
Szpital Powiatowy: 125 i Ś54. 
PCK: 409.
Karetka Pogotowia Ubezpieczalni 

Społecznej: 073.
Straż Pożarna: 149.

DYŻURY LEKARZY:
Dr Sylwester Ziętek, ul. Banko­
wa 12.
Dr. Aleksandra Totwen, ul. Z** 
rum kiego 8.

KARA
ZA FAŁSZOWANIE MLEKA 

ób. Helena Burczyńska została 
skazana przez Sąd Grodzki na 
karę grzywny 2.090 zł za Sfałszo­
wanie mleka, dó którego dolewała 
wodę, przeznaczonego na sprze­
daż do sklepu.

6 MIESIĘCY WIEZIENIA 
ZA ZNIEWAGĘ 

FUNKCJONARIUSZA M. O.
Ob. Bolesław Łokietek z Zielo­

nej Góry za zniewagę pRMO-wca 
i futikcjonraiusZa M. Ó. W czasie 
pełnienia obowiązków służbowych, 
został skazany przez Sąd Grodz­
ki na 6 miesięcy więzienia.

CZYJA ZGUBA?
Obyw. Nowacki, pracownik Po­

wszechnej Spółdzielni Spożywców 
w Zielonej Górze, znalazł w dniu 
4 maja br. w okolicy Urzędu Po­
cztowego, męski zegarek kieszon­
kowy. Zegarek jest do odebrania 
w Oddziale Redakcji „Gazety Lu­
buskiej" w Zielonej Górze, ul. Że­
romskiego nr 3, tel. nr 4óo, w go­
dzinach od 16 do 19.

ZMIANA ZARZĄDU Z. M. P- 
W GROMADZIE TATARKA

W ubiegłym tygodniu w groma­
dce Tatarka, gm. Kolsko, odbyło 
się walne zebranie młodzieży Z. 
M P, w »*e:u wyłgania nowefeo 
zarządu koła

W skład nowego zarządu weszli: 
Elżbieta Poniedziałek, Ludwika 
Utrata i Irena Poniedziałek.

want w zespoły, wyjadą do naj­
bardziej odległych wsi, stosow­
nie do wykazu, sporządzonego 
przez lekarza powiatowego. Po­
mocy w technicznym zorgani­
zowaniu wyjazdu udzieli Uhez* 
pieczalnia Społeczna i PCK.

(Nj)
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należnej mu opieki
Osiągnięcia kobiety

| w Narodowym Planie Gospodarczym |
7 na rok 1949 |

— Jak da jesz' sobie radę, 
Helenko, z twoim dwuletnim 
synkiem, gdy jesteś przy pra­
cy? — pyta robotnica jednej 
z poznańskich fabryk swą 
koleżankę z Państwowej Fa-

rzyć dzieci, szukają żłóbków ne w jakimkolwiek punkcie
zastępczych.

Przed kilkoma dniami pra­
cownice innych zakładów 
Przemysłu Miejscowego Fa­
bryki „Herkules** i Fabryki

miasta, nie rozwiązałby spra­
wy. A jednak nasze dzieci 
potrzebują żłóbków.

W jaki sposób zakłady pra­
cy winny rozwiązywać tę 
trudność? Idąc za przykładem 
Państwowej Fabryki Korków 
umieszczać dzieci w żłóbkach, 
należących do innych insty­
tucji lub fabryk na terenie 
śródmieścia, albo w miarę 
możności na peryferiach, gdzie 
mieszkają robotnice.

Brak żłóbka w zakładach 
pracy matki nie może pozba­
wić dziecko należnej mu o- 
pieki. To samo dotyczy Sta­
cji Opieki nad Matką i 
Dzieckiem. Takich Stacji w 
Poznaniu i miastach Wielko­
polski jest dużo, jest coraz 
więcej. Winny one gęstą sie­
cią objąć wszystkie ulice i

karstw oraz kuchni mlecznej 
ponosi zakład pracy rodziców. 
Wiemy dobrze, że żłóbek — 
to spokojna praca matki, to 
racjonalny rozwój dziecka pod 
okiem fachowego personelu, 
ale Stacja Opieki nad Matką 
i Dzieckiem — to także pla­
cówka ogromnej wagi. To 
walka z krzywicą, tą praw­
dziwą plagą wieku niemo­
wlęcego, zapobieganie epide­
miom, racjonalna pielęgnacja 
dziecka, które dla młodej 
matki nastręcza trudności.

Stacja Opieki nad Matką i 
Dzieckiem jest dla każdej, 
świadomej, rozumnej matki 
stałym miejscem porady i 
wskazówek. Dlatego też za­
kłady pracy, które nie posia­
dają tego rodzaju placówęk 
medycznych uruchomionych 
we własnym zakresie winny

W planie gospodarczym na 1949 rok dział VII po­
święcony jest oświacie, szkoleniu, ochronie zdrowia 
opiece społecznej. Kilka zawartych w nim artykułów 
szczególnie dotyczy kobiety i przewidzianej planem po- 
mocy w jej codziennych troskach i bolączkach.

bryki Korków 
browskiego. W 
kładzie pracy 
nie ma żłóbka 
dla dzieci?

przy uL Dą 
Waszym za- 
wciąż jeszcze 
i przedszkola

— Umieściłam Antosia w 
jednym z miejskich żłóbków 
śródmieścia, koleżanka moja 
natomiast korzysta z prowi­
zorycznego żłóbka uruchomio­
nego w fabryce „Goplana**, a 
nasza fabryka ponosi koszty 
umieszczenia dzieci. W ten 
sposób radzą sobie kobiety, 
które nie mają komu powie-

Przyczepek w Antoninku oraz 
jednej Spółdzielni .Wydawni­
czej skarżyły się na brak 
żłóbków, do których mogłyby 
posyłać dzieci

— Nasz zakład nigdy nie u- 
ruchomi placówek dziecię­
cych, ponieważ mamy niedo­
stateczną ilość zatrudnionych 
kobiet

— U nas natomiast kobiet 
pracujących jest znacznie po­
nad sto, ale mieszkają w tak 
odległych dzielnicach, że żłó­
bek lub przedszkole umieszczo

Rok 1949 przynosi dal­
szy rozwój akcji pomocy 
kobietom wsi, oddającym 
niemal cały swój czas, od 
świtu do późnego wieczo­
ra, zajęciom gospodarskim 
i na roli. Zda jemy sobie 
dobrze sprawę jak wiele 
trzeba zrobić, aby odcią­
żyć je w codziennej pra­
cy i obowiązkach. Wiemy 
w jakich warunkach żyło 
i wychowywało się dziecko 
chłopskie. Obecnie w przed 
szkołach wiejskich znaj­
dzie miejsce 125 tysięcy 
dzieci. Przyszłe lata przy­
niosą dalszy wzrost.

Jednym z ważniejszych 
zagadnień kobiecych stało 
się zdobywanie kwalifika­
cji, przygotowujących do 
pracy zarobkowej. Część 
niewiast, korzystających 
ze świadczeń jako podopiecz 
ne, może się uczyć w do­
mach i warsztatach szko-

wych 295.400 — wzrost w 
porów, z 48 r. 64 5 proc.

Przełamuje się przesądy, 
pchające dziewczęta i do- 
rosie kobiety do wyuczenia 
zawodu krawcowej, mo- 
dystki, kucharki oraz in­
nych pokrewnych. Szkoli 
się je obecnie niemal we 
wszystkich gałęziach pra­
cy. Jednak musimy zda­
wać sobie sprąwę że pe­
wne uprzedzenia i niedo­
cenianie nauki w zawo­
dach, w których dotychczas 
nie zatrudniano sił żeń­
skich. jest jeszcze w prak-
tyce często spotykane, 
statnio podjęto akcje, 
wnie z inicjatywy Ligi 
biet, aby nie tylko

O- 
głó- 
Ko- 
for-

malnie ale rzeczywiście 
wskazać na nowe możliwo­
ści zarobkowania szkoląc 
i usuwając opory zarówno 
ze strony mężczyzn jak i 
kobiet. Na przykład sto­

leniowych, które 
wały na 1949 r 
lenie 8.6 tysiąca 
w porównaniu z

zaplano- 
przeszko- 
osób, co 

ubiegłym

sunkowo mało 
wchłonął przemysł 
wlany . Tymczasem 
szereg czynności

Przeszkolenie aktywu powiatowego

LIGI KOBIET ------

dzielnice, ażeby żadna matka 
z dzieckiem nie pozostała wy­
łączona z opieki lekarskiej 
bez względu na to w jakim
zakładzie 
niona.

Koszty

pracy jest zatrud-

opieki lekarskiej,
dożywianie, ewentualnych le-

ściśle przestrzegać, ażeby 
wszystkie zatrudnione kobie­
ty były przydzielone do po­
bliskich rejonowych, dzielni.
cowych lub 
cji Opieki 
Dzieckiem.

fabrycznych Sta 
nad Matką i

rokiem daje zwyżkę o 104 
proc.

Zwiększyły się wydatnie 
możliwości nauki w szko­
łach zawodowych.

Ilość uczniów w 1949 r. 
wynosi:

1. W szkołach przysposo­
bienia zawodowego 685.200 
— wzrost w porównaniu 
z 1948 r. 30,5 proc.

2. W szkołach zawodo­
wych I stopnia 398.700 
wzrost w porównaniu z 48 
r. 15,7 proc.

3. W szkołach zawodo­
wych II stopnia 111.700 — 
wzrost w porówn. z 48 r. 
26,2 proc.

4. Na kursach zawodo-

wykonywać

kobiet 
budo- 

cały 
mogą

niewiasty.
zwłaszcza przy wykańcza­
niu wnętrz. Ciągle brak 
wykwalifikowanych sił w 
tej dziedzinie, a Minister­
stwo Odbudowy planuje 
przeszkolenie na kursach 
zawodowych o 88,1 proc, 
więcej osób, niż w roku 
1948.

Ogólnie biorąc plan go­
spodarczy na 1949 r. wy­
kazuje jasno, że kwestia 
zdobywania zawodu przez 
kobiety i usamodzielniania 
ich jest rozwiązywana co­
raz lepiej dzięki nowym 
formom ustrojowym. Byt 
matki, dziecka i ogniska 
domowego polepsza się w 
szybkim tempie.

Wojewódzki Zarząd Ligi Kot'et 
przystąpił do szkolenia swego ak­
tywu dla poszczególnych powiatów. 
W dniach od 3 do 8 i aj a br. urzą­
dzono dla 42 aktywistek 4-dniowy 
kurs prelegentek. Na kursie tym 
omówiono w 32 godzinach nauki 
zagadnienia polityczne i społeczne 
oraz zdobycze kobiet w krajach 
Demokracji Ludowej.

Stachaczkl kursu zdradzały w 
dyskusji głębokie zrozumienie za­
gadnień omawianych w wykładach. 
Dzięki starannemu programowi I 
właściwi iu doborowi wykładow­
ców, kursistki w pełni uświadomiły 
sobie powagę pracy na odcinku

Nasze sylwetki

B Agnieszka Cicha
wykwalifikowana robotnica i dziale łka spc/eczna

(sk)kobiecym. Jako jedną z pierwszych kobiet 
przodownic społecznych w pow. 
szamotulskim wytypowano tow. 
Agnieszkę Cichą.

Najzupełniej słusznie. Ta 60-1 et 
nia robotnica jest długoletnią dzia 
łączką partyjną i jedną z najak­
tywniejszych członkiń Ligi Kobiet 
w Szamotułach.

Tow. Cichą zastajemy przy roz 
pakowywaniu bagaży.

— Wróciłam z kuracji. Od 28 
lat jestem robotnicą Cukrowni w 
Szamotułach i jestem wykwalifiko 
wana we wszystkich działach, ale 
pomimo złego stanu zdrowia do­
piero teraz po wojnie mogłam się 
wybrać na kurację. Umożliwiły to 
mnie i innym koleżankom i kole 
gom zdobycze socjalne oraz opie-
ka, jaką Polska Ludowa 
nas, robotnice.

Tow. Cicha opowiada o 
we] opiece i serdecznym 
ściu personelu lekarskiego

otacza

trosk li 
podej- 
w Sa-

natorium ZUS-u w Inowrocławiu.
— Doskonale spędziłam tam 

czas. Zdobyłam wielu przyjaciół, 
uzyskałam nowe siły i zdrowie do 
pracy. Stęskniłam się już za na­
szym fabrycznym Kołem Ligi Ko­
biet i...

Padają konkretne projekty i 
plany pracy. Nawet w czasie ku­
racji tow. Cicha nie zapomniała o 
stworzonym przez siebie i dosko­
nale rozwijającym się Kole LK.

— Zawsze w życiu miałam nie 
łatwo — zwierza się moja rozmów 
czyni. — Męża straciłam w czasie

Kącik mody

l-szej wojny światowej. Własną 
pracą wychowałam troje dzieci, 
a później w czasie okupacji — 
jeszcze czworo małoletnich dzieci 
brata. Ale zawsze_ starczyło mi cza 
su na pracę społeczną, bez które] 
nie umiałabym żyć. Pomocą mi w 
niej były książki gazety. Jestem 
prostą robotnicą, jednak od lat 
dziecięcych czytałam dużo. To, co

Z. Myszcynow*

Jak widzimy na

umiem, zawdzięczam wyłącznie 
książkom. Gazeta — daje mi obraz 
tego, co się dzieje w kraju i na 
całym świecie. Nie wyobrażam 
sobie człowieka postępowego bez 
znajomości tegó, co się wokół 
dzieje. Dlatego też bardzo centę 
sobie Ligę Kobiet, która wyciąga 
kobiety z ciasnego kręgu domu i 
uczy je brać udział w życiu całe-
go narodi (db)

rysunku, wykorzystując resztki mate­
riałów można uzupełnić garderobę naszych, najmłodszych 
pociech. Śpioszek, piżamka oraz śliczne sukieneczki naj-| 
korzystniej wypadną z barwnego kretoniku.

ł


